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Odbywający się dziś we Wiednia po­
grzeb — pogrzeb, w m.ejsce przygotowa­
nych od dawna radosnych obchodów dla 
uświetnienia pięćdziesięciolecia rządów ce­
sarza Franciszka Józefa I, ndmowou skie­
rowuje myśl na osobistość monarchy, 
który tak wiele dobrego zdziała? w swo- 
jem życiu, a tyie przebywa doświadczeń 
losu najboleśniejszych. Miłość i wdzięcz­
ność podległych jego dobrotliwemu pano­
waniu ludów otacza go w tej ciężkiej 
chwili serdecznem, szczerem i głębokiem 
współczuciem — a współczucie to podzie­
la cajy świat oświecony, podzielają je 
wszyscy uczciwi ludzie na całe ku.i ziem­
skiej.

Obowiązki monarchy, które cesarz 
Franciszek Józef pojmuje, tak szczytnie i 
szlachetnie, jak mało innych władców, da­
dzą mu może ulgę w boleści i smutku. 
I zaprawdę: ciężką byłaby dziś wina ka­
żdego, kto teraz nie poczułby się do po­
winności, przyczynić się w miarę sił i 
możności, przyczyn „ się nieobłudnie, ale 
szczerze i rzetelnie do tego, ażeby sędzi­
wemu monarsze zaoszczędzić jeszcze in­
nych zmartwień w j^go dzisiejszym bolu

Zawiści rasowe, naiodowe i partyj­
ne niechaj umilkną choćby na jakiś czas! 
Zapomnijmy na chwilę wzajemnych uraz, 
i wszyscy obywatele tego państwa, bez 
różnicy narodowości i stronnictw, którzy 
poczuwamy się do obowiązku miłości i 
wdzięczności dla tak ciężko dziś z woli 
Opatrzności dotkniętego cesarza naszego 
— wszyscy, którzy szanujemy uczucia 
humanitarne nie chcemy rozprzężenia 
wszelakich węzłów społecznych, zniwe­
czenia powagi prawa i prawideł porządku, 
nie życzyn y sobie ostatecznego wywoła 
nia samolubstwa i materyalizmu — »zje- 
dnoczonemi si|ami“ zwalczmy anarchię 
we wszelkich je objawach, we wszela­
kich formach!

Śmiertelne szczątki szlachetnej Pani, 
która utraciła życie jako ofiara namiętno­
ści antispołecznych, złożone dziś zostały 
na wieczny spoczynek. Tragiczny zgon 
jej pozostanie jednak w pamięci ogółu 
jako przestroga pełna grozy przed sku­
tkami bezgranicznego wybujania namię­
tności indywidualnych w życiu publicz- 
nem.

I schodzi się ten wypadek straszli­
wy z innym momentem w dziejach Au-

stryi, gdzie także terroryzm anarcnisty- 
cznych jednostek, które nadużywając u- 
czuć narodowych jako pokrywki swoich
awanturniczych popędów, doprowadziły do 
zastoju prawidłowe życie konstytucyjne w 
państwie. Ta grupka anarchistyczna głó­
wnie przyczyniła się do tego, że dziś, w 
tak ciężkiej żałobie monarchy, nie będzie 
przy nim konstytucyjnej reprezentacyi 
państwowej... Sesya zamknięta; nie ma 
prezydynm Izby, i nie było tego, kto
mógłby wezwać posłów, by stanęli dziś 
przy cesarzu obok reprezentantów sejmu 
węgierskiego, tudzież sejmów krajowych.

Za parę dni zbiera się wprawdzie
Izba poselska i będzie miała wówczas 
sposobność dać wyraz swoich lojalnych 
uczuć, ale czyż wystarczą dzis z jej
strony szablonowe wyrazy kondolency. ? 
Ozy tego tylko po niej oczekują dziś mo­
narcha i państwo całe? Czy nazajutrz 
po objawach współczucia dla pogrążonego 
w boleści monarchy, ma Izba stać się 
znowu w downią wyuzdanych orgij awan­
turników politycznych, którzy dla dogo­
dzenia swej pysze i zawistnej zawziętości 
partyjnej chcą państwo pogrążyć w roz­
przężeniu, w anarchii?

Powszechnie wypowiadane jest prze­
konanie, iż w polityce wewnętrznej na­
staną teraz w Anstryi spokojniejsze czasy. 
Daj Boże, aby przepowiednie te ziściły 
się! Wkrótce to okaże się, czy w lewicy 
niemieckiej znajdą się dość rozważne i po­
ważne żywioły, ażeby przynajmni y w tak 
tragicznej chwili nie dały sobą rządzić 
wykutym z poczucia obowiązków obywa­
telskich wichrzycielom z rzemiosła. Prawica 
uczyni ze swej strony z pewnością wszy­
stko^ co tylko mogłoby przyczynić się do 
uspokojenia sytuacji — o ile to rozumie 
się możliwem będzie do przeprowadzenia 
w granicach słuszności.

Anarchizm.
Lwów 17 września.

A r arohiści biorą na kieł i zamiast p rzy ­
cupnąć wobeo powszechnego na całym lite­
ralnie św ircie oburzenia, szastają się tem gor 
liw iej. Tak znowu donoszą z Brukseli d. I ' 
bm., że przybył tam z Ant erpii anarchista 
Miohiels, polieya oczekiwała go na dw criu , 
ale depiero po zaciekłej walce aresztować 30 
zdołała. Podozas borykania się, usiłował u- 
rzędnika polioyi Deelercka pchnąć sztyletem  w 
piersi i krzyczał: „Niech żyje Luooheni I r ie rh  
żyje Caserio 1 Przybyłem do Brukseli, aby zabi

jac  i zabijać oędę.u Znaleziono przy nim oazo 
listów osławionych anarchistów. Tegoż dnia 
w Brukseli aresztowano dwóch anarchistów  
francuskich, Dueza 1 Rogera właśnie gdy roz­
lepiali plakaty, grożące głowom koronowa­
nym i mężom stanu. O Daj posiadali sztylety 
i odmawiają wszelkich odpowiedzi.

Z Rzymu dnia 15 bm. donoszą : Zeszłej
nocy aresztowano znowu kilku anarchistów, 
ogółem uwięziono 850. Coraz bardziej wydaje 
się prawdopodobnem, że Laecbeni był narzę­
dziem spisku, k tóry  się także na Włoehy roz 
ciągał.

Kilka tygodni tem u przesłał był Lneehe- 
n . pewnemu kawalerzyśeie w Palermie, Quer- 
zoli, paczkę papierów, zawierającą jakoby n u ­
mer medyolańskiego Co/riere della Sera. Pa­
czka ta  zdawała się władzom podejrzaną, c- 
tworzono ją  i znaleziono w niej anarchisty 
czne d ru k i: katechizm y, aforyzmy, m anifesty. 
Żołn., rza ukarano w drodze dyscyplinarnej. 
Także żołnierze innych pułków otrzym ali w 
-sia tn im  czasie anarohistyczne d uki ze Szwaj- 
ea ry i; o jednak  oddali oe swoim przełożonym, 
którzy też policyę uwiadomili. Trzech are­
sztowanych w M edyclanie anarchistów  miało 
z Lucohen;m aż do cslatnioh dni żywo kores­
pondować. D yrektor polioyi zawiadam iał wła 
dze szwajcarskie o wszelkich knowaniach Lue- 
ehenAOgo i jego  towarzyszy, nawet reiaoye ko­
mendantów wojLkowyeh im posyłano — i mi­
na 1 to nie nie uczyniono w Szwajcaryi, aby 
go pilnować: i uczynić nieszkodliwym. W Rzy­
mie żdziwiło powszechnie, że genewski sędzia 
śledczy list LucchcDiego cło Don M artio te ­
muż dziennikowi przesłał dla ogłoszenia

Redakeya nie spełniła lego życzenia, po- 
wiadająo, że lepiej nie podsycać próżności 
tego nieszczęsnego człowieka Roma pisze, 
iż najskuteczniejszym  sposobem zwalczania 
aneronizmu jest, nie rozgłaszać uczynków 
anarohiotów, przeprowadzać rozpraw y sądowe 
po cichu i uie dozwalać ogłaszania sprawo 
■dań z procesów.

Nawet w Anstfyi, w "Kary n ty  i chciało 
dwóch anarchistów  włoskich popisać się 
„czynem* i zasadzali się w Lubnie (Leoben) 
na królewicza w łoski3go jadącego na pogrzeb 
śp. cesarzowej. Elżbiety. A nawet i z K rako­
wa przebąkują o jakim ś wykrzykn anarchi­
stycznym  1

Z rządów żaden jeszcze nie uczynił 
kroku w spraw ie poskromienia anarchizmu. 
M dnem  ma być doniesienie, akoby rząd 
niemiecki oświadi zył się gotowym  do pod­
jęcia inieyatyw y w tym  względzie. To, 00 
cesarz Wilhelm m 'w ił w Prenzlan (w Bran­
denburgii) ouegdaj do mieszczan, je s t  tylko 
ogólnikiem. Wspomniawszy ciężką dobę, kie 
dy to p a ń s tw o  pruskie zdawało s ę chylić

ku upadkowi (za Napoleona I.) dodał cesarz: 
„Ale i dzisiaj mamy dobę poważną, w której 
dość pozostaje do czynienia i dbać należy 
szczególnie o silne wystąpienie przeciw za- 
oheiankum wy wrotowym.*

„A jak  dalece to potrzebne, dowodzi prze­
klęty wypadek z dni ostatnich. Powinni przeto 
właśnie obywatele, k tórzy  przecie w tym 
względzie wiele zdziałać mogą, zawsze w ier­
nie i z całem zaufaniem  trzym ać ze mną i 
rządem,*

Berneński korespondent Nowej Pressy 
donosi, że w sprawie zwalczania anarchizm u 
miał onegdaj rozmowę z jednym  z członków 
oeDtralnego rządu szwajcarskiego. M inister 
powiedział, że rząd centralny jeszcze się tem 
nie Łjjmował, wszelako już  teraz Szwajcarya 
nie potrzebuje się kłopotać o środki do ści­
gania anarchistów . O ile oni popełn.ą zbro­
dnie na osobie lub mieuiu, podlegają pospoli­
tym kodeksom karnym  kantonalnym  i fede­
ralnem u. W r. 1894 Szwajcarya, uzupełniając 
te kodeksy karne, wydała tak  zwaną ustaw ę o 
anarch stach, k tóra na naprow adzanie i za­
chęcanie do zbrodni, konspiracyi zbrodniczych, 
pom ad-nie i używanie m eteryałów wybucho­
wych do edów  zbrodniczych ustanaw ia cięż­
kie więzienie. W motywach do ustawy z 18 
grudnia 1893 podnosi rząd centralny, że zło- 
jzyństw a R&yachola i ostatnie straszne zama­
chy w Paryżu Barcelonie dowodzą, iż anar 
chizm dalej do czynów s>ę zabiera i nowych 
zwolenników pozys’ uje. Jakkolw iek dotąd 
Szwajcarya uchowaną została od zamachów 
dynamitowyoh, wszelako także na terytoryum  
szwnj. arskiem  pojaw iają się rzeczy, zwiastu 
jące, żc> 1 dla SzwajCaryi anarchizm  zgubnym  
okazać się może. Wypada przeto, z n ieubła­
ganą surowością występywaó przeoiw know i 
niom anarchistycznym  i zbrodnie anarchisty­
czne ciężkLemi obłożyć karam i, czem się za­
słoni ud zarzutu, jakoby dla braku przepisów 
karnych nie zdołała karać winnych.

Dalej oświadczył m inister, że co się ty ­
czy prew encyjnego zwalczania (zapobiegania) 
anarchistów, uchwalono w roku 1888 lepszą 
organizaoyę polioyi co do obcych a w roku 
1889 ustanowiono stałego prokuratora fede­
ralnego, k tóry  zwłaszcza ma dozorować ob­
cokrajowców i centralnem n rządowi propono­
wać wydaianie niebezpiecznych dla krąju  in ­
dywiduów. Jak ostro Szwajcarya postępuje w 
tym względzie, widać ztąd, że Wloohów, 
którzy w m aju organizowali wyprawę do 
Włoch, a między którym i wielu anarchistów 
s ę znajdowało, do Włoch 3zupasem odstaw i­
ła, a aresztowanego w Szwajcaryi przewódcę 
anarchistów  Peduzzego wydaliła. Za naraża 
nie bezpieczeństwa wewnętrznego lub zewnę

trznego może rząd centralny obcokrajowców 
wydalać każdego czasu. Do spowodowania 
w ydalenia wymagano dotyohozas pewnych 
uczynków ; obecnie zajm ują się także w 
Szwajcaryi kwestyą, czyby nie należało bez 
korowodów wydalać obcokrajowców, o któ 
ryeh dowodnie wiadomo, że do anarchistów 

! należą.
Dalej przypom nieć należy, iż dla bez­

pieczeństwa m iasta Zurychu tam tejszy dyre­
ktor polioyi żądał, aby wszyscy Włosi, osie­
dlając się w Zurychu, oprócz papierów leg i­
tym acyjnych także świadectwo moralności 
przedkładali, — ale rząd włoski uznał to żą 
danie za naruszenie w losko-szwajcarskiej kon 
wencyi osiedleńozej, zaozem rząd  centralny  
m yśli o wypow iedzeniu tej konwenoyi. Ule­
pszeniom polioyi co do c *dzoziemeów sprze­
ciw iali się żywo demokraoi i socyalno-demo- 
kraci. Dzisiaj się to dziwnem wydaje, ale od 
niejakiego czasu zniesienie polioyi co do o b ­
cych i p rokuratora federalnego stoi na pro­
gram ie akeyi stronnictw a socyalno-demokra- 
tyeznego. Ale rz d centralny wie, że ogól 
pragnie bezwzględnego naw et stosowan a u- 
staw y o wydalaniu.

Źe ściślej należy dozorować i ścigać 
anarchistów , na to się rząd centralny godzi. 
Ale jnścić potrzebuje on w tym  względzie 
poparcia ze strony  kantonów, ponieważ wła­
snej policyi nie posiada, a o knowaniach a 
narebistów jeno ty le się dowiaduje, co kanto- 
nalne władze polioyjne prokuratorow i fede- 
rrIn  mu donoszą. Przeciw w ypraw iania s ta ­
łych federalnych urzędników policyjnych do 
większych miast, protestow ałby partykula­
ryzm  kantonalny.

Z prawem przy tu łku  nie ma nie do ozy- 
nienia sprawa anarchistyczna. Do Szwajcaryi 
jak  i do innyoh krajów przybyw ają anarohi- 
■W n ;e jako  prześladowani za spraw y polity­
czne, ale dobrowolnie i z wszelkiemi pap ie­
rami, jakie do osiedlenia się są potrzebne 
K iedy w r. 1884 poselstwo austryaekie z pc 
wftdu zamordowania rodziny E iserta  we W ie­
dniu, tudzież a jen ta  i konoypienta policyjne­
go w Floridodorfie prosiło o zarządzenie do­
chodzeń, rząd centralny oświadczył rządowi 
kantonalnemu, że owe uozynki są zbrodniami 
pospolitemi i znamion zbrodni politycznych 
zgoła nie noszą. Anarchista, k tóryby popeł­
niwszy zbrodnię anarchistyczną zbiegł do 
Szwajcaryi, nie zDalazłby tutaj przytułku, 
tylko jako  zbrodniarz pospolity zostałby bez; 
kw estyi wydany. W nowej szwajcarskiej u- 
stawie o wydawaniu zbrodniarzy je s t  u sta­
nowione, że jeśli sprawoa jakow y cel lnb po­
wód polityczny podaje, zostanie jednakowoż 
wydanym, jeżeli w uozynka przew aża znamię 
zbrodni pospolitej-'.

P isma codzienne
Ernesta Hello*)

Przełożył B. R.

Charaktery ityką dzisiejsz ,go sp łeczeń- 
otwa — ciekawość i pośpiech. Pragnie ono 
wiedzieć, ale poznawać nia ma czasu.

Nie je s t  ono eheiwem wiedy, ale faktów. 
Pragnie wiedzieć, co się dzieje, je s t  ciekawem 
wypadków, ponieważ zaś tyle ma pośpiechu, 
ile ciekawości, nie ma czasu zastanaw iać się 
nad wypadkami oodziennemi, aktaalnem i, po- 
ohłaniającemi oałą uwagę, nie dającemi zaś 
światła.

Co w ynika z tyoh dwóch przymiotów 
składowych — z oiekawośei i z pośpiechu? 
Chęć czytania — odmowa dłuższego pozna­
wania.

Dawniej mało czytano, ale kto czytał, 
czytał i studyował. Czy tar o, aby się nau­
czyć i nauozyó innyoh Dziś oały św iat czy­
ta, zęby podążać za biegiem ludzi, rzeczy i 
wypadków oodziennych. WT tem leży główna, 
nowa i niezmierna doniosłość pisma codzien­
nego.

Gazeta je s t znamieniem oharakterysty- 
oznem współczesnego towarzystwa. Ciekawość 
popycha do ozytania. Pośpiech usuwa na stro 
nę czytanie dłuższe. To też książka litera- 
oka i naukowa traci z dniem każdym  dawną 
popularność. Im więcej tłumów, tem więcej 
ozytajaeyoh, im więcej ozytających, tem  mniej

*5 ,Le Sińole", Ernest Hello 1890.

ozytającycL książki, tem  więcej czytelników 
gazet.

Zwrot ten  sprowadza następstw a nie da 
jące się obliczyć. Pismo codzienne isto tn ie 
odpowiada dwom potrzebom  tłum ów, które 
chcą wiedzieć i wiedzieć prędko. Ono zawis 
damia o tem  co się dzieje i ozyni zadość cie­
kawość1, inform uje w kilku słowach i zaspa­
kaja pośpiech.

Pismo powraoa ozęsto. i to je s t po- 
trzebnem  dla ludzi ohwjli obecnej. Chcą 
oni mieć wiadomości często pow tarzane 1 
smakować w postępowym biegu wypadków

Żądają oni najnowszych wiadomości i 
pragną jednocześnie, żeby wszystkie te ko­
lejne zawiadomienia dochodziły ich bez D ą ­

żenia, żeby przybyw ały do nich w formie 
łatwej, lekkiej, m ateryalnie i umysłowo do­
stępnej.

P’ smo codzienne odpowiada doskonaie 
tym 1’cznym w ym aganiom ; je s t ozęstem, pręd 
kiem i nieciężkiem. Krąży samo, jakby miało 
nogi lub sk rz y d ła ; szuka ludzi po m ieszka­
niach, poucza ich dobrze lnb źle, ale w koń­
cu poucza. Powiadamia, a powiadamiając, prze- 
m av :i  większą siłą rzeezywistośoi, nie przed­
stawiając idei bez faktów. Do pism przedo­
stają się myśli pod osłoną faktów i przeto 
w nikają głębiej.

Pismo sta jt się towarzyszem  doma, do 
którego wchodzi, przyjacielem  poufałym, do­
radcą piaktyoznym  i codziennym , a wno­
szona przez nie teorya prawdziwa lub błę­
dna , zdobywa sobie serdeoznyeh zwolen­
ników.

Książka przemawia do ludzi z daleka, 
jak  profesor z katedry; pismo oodzienne mówi 
z bliska, jak  p rzy iacie l, k tóry  przyszedł na

obiad, którego rozmowa przenika tem głębiej, 
im mniej je s t  przygotow aną.

Tem się wyjaśnia powodzenie gazety, 
z niego zaś wypływają dwa wielkie obowiąz­
k i: j uden dla r^mego pisma, dragi dla czytel- 
n ivów.

Wielkim obowiązkiem pism a: być rze- 
ozy wisty in i oświeoonym przyjacielem  czytel­
ników. Takimże obowiązkiem czyteln ików : 
koohaó .ego przyjaciela. Bo — proszę to zau­
ważyć — zawsze się chce być kochanym przez 
przyjaoiół, ale nie zawsze się myśli o tem, 
żeby ioh ! oohaó.

Każdy bowiem, jak  powiadał dość do­
w odn ie  Alfons Karc, pragnie m ie) przyj 1 - 
oiela, n ik t praw ie n i3 /nyśli, jak  być przyja­
cielem.

Pismo codzienne, aby być przyjacielem 
ozytelnika, powinno mu przynosić wraz ze 
w szystkiem i możliwemi wiadomościami, świa­
tło, by go oświecić. Oświata, płynąoa z pi­
sma, mniej je s t podejrzaną od tej, którą daje 
książka. Książka zdaje się nar»noaó system 
autora.

Pismo zdaje się tylko ohcieó wprowadzać 
w umysł czytającego to, o ozem pouozają fakta 
z żyoia powszedniego.

Pismo w zażyłośoi ozerpie moc swoją. 
Ale .m  je s t mocniejszem, tem więcej winno 
służyć ideom wielkim i prawdziwym. Trzeba, 
aby umiało rozwijać idee równolegle s fak ta ­
mi, żeby wspierało wszystkie wysokie aspira- 
oye czytelników i pisząoych, żeby było otwar- 
tein dla wszystkiego, 00 wielkie, a zamyka 
ło się dla ws ystkiego, 00 małe i nisaie. Ale 
też konieoznie potrzeba, żeby ozytelnioy u 
ważali swe obowiązki względem niego za 
święte.

W tem m iejscu wezwałbym konserw aty­

stów do głębszego rozw ażenia słów E w an­
gelii, odnoszącyoh się do syrów  ciemności, 
m ędrszych w prow adzeniu spraw swoich 
od synów światłości przy spełnieniu obo­
wiązków.

Jeżeli konserwatyści zechcą zbadać swe 
sum ienie co do tego gizedm iotu  — może się 
ciekawych rzeozy dowiedzą. Nie jestem  upo­
ważnić nym do przem aw iania w im ienia su­
mienia, nie przesądzam wyników badania. 
Dotyczą one czytelnika, nie zaś piszącego. 
Nie mogę się jednak wstrzym ać od stw ier­
dzenia, że istn ieją  w społeczeństw.e cywili 
zowanem obowiązki różnego rodzaju, p ry ­
watne i publiczne. Ludzie sum ienni zajm nją 
się żywo obowiązkam i prywatnem i, u n łn ją  
przedewszystkiem  nie naruszać p 'a w  i nie 
popełniać rzeczy wzbronionych. Czy w rów­
nej mierze jednak  i z równem zaufaniem 
pracują nad spełnieniem  obowiązków publi- 
cznyoh? Ograniozam się do postaw ienia im 
tylko tego pytania. Odpowiedź może tylko 
przez nich byó daną.

Około dw ustu lat tem u mało ludzi w 
narodzie należało do żyoia publicznego. — 
Ogromna większość żyła wśród spraw pry- 
watnyoh i poufnych, nie pisała i czytała m a­
ło'. Stosunki osobiste były ogólnie poufałe 
i ogra_.ezone. W ojska m ilitarnie ukonstytuo­
wane były nieliozne, również jak  i obyw a­
telskie bojowb zastępy

Wojska w ojujące n au ią , armie myśli 
i pióra liczyły tylko po kilku wojowników. 
Luazkośó przypatryw ała się i słuchała.

Dziś cały świat znajduje się na p łaca 
boju. Armie wojskowe wielkich państw, a na­
w et i m niejszych niektórych, zawierają w 
swoich szeregach całą młodzież. Wszysoy 
młodzieńoy, niemal we wszystkich narod&oh,

są żołnierzami. To samo zjawisko w porządku 
cywilnym  i moralnym. Bardzo liczny zastęp 
ludzi wojuj * z piórem w ręce. Inni czytają.

Ongi ci, 00 czytali, uczyli się z uległo- 
śoią i dla w ykształcenia się. Obeen r wszy­
scy czy tają z zawz.ętoscią, żeby sądzić.

Walka je* t ogólną i nie m» juz widzów. 
Są tylko walcząoy. Każdy ma swe stanowisko. 
Wszyscy artylerzyśoi przy  swyoh działach.

Nowy scan rzeczy nowe nakazuje obo 
wiązki. Społeczność, wśród której żyjem y, 
zobowiązuje każdego do wyrażenia swe' opi- 
n i, do zarysow ania się.

Każdy je s t mimowoli żołnierzem. Otóż, 
zdaje mi się, iż wobec prasy mają wszyscy 
wielki i święty obowiązek do spełnienia.

Pew na część prasy ma smak zapraw ny 
i ponętny przez to samo, że schlebia nam ię­
tnościom. Pociąga oko roztaczaniem  ja sk ra ­
wych barw. Wznieoa tysiąoe żądz. Tym spo­
sobem trzym a uw agę czytelników  w ciągiem 
rozbudzeniu.

Dobra prasa wstrzem ięźliw a i surowa z 
natury  swojej, nie pozwala sobie na środki 
sromotne, k tóre w naszych ozaaach są w szy­
stkie środki mi p)wodzenia. Nie pozwala so­
bie na tysiące obrazów i niepowściągliwości, 
porywających ludzi pospolitych i zblazowa­
nych. Pozostają jej tylko um ysły podniosłe, 
koohające praw dę i dobro; tyU o  ci, k tórzy 
zachowali upodobanie do rzeczy pięknych. A 
ozęsto rzeczy piękne by w iją  jak b y  pewną 
tajem niozością otoczone, wym agają skupio­
nej uwagi, żeby w nioh było można zasma­
kować.

Trzeba więc, żeby publiozność in te li­
gen tna zrozum iała i czuła, że na niej oiąży 
obowiązek kochania, podtrzym ywania, sprzy­
jania, zachęoania prasy zdrowej, siłnej i su

Zefiry, Batysty, Satyny .#*• I  f m  M Ołłj L i f t  Llfil, jlM MaTfJCli I, 8.
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Dziennik Poznański zamieszcza następu­
jący  a rty k u ł:

Straszliw a a zarazem  nibozeinna zbro­
dnia, popełniona na najniew inniejszej z ofiar 
polityoznych, na najnieszczęśliwszej z kobiet 
ukoronowanych, zwraca uwagę opinii całego 
św iata na żrodło tej zbrodni, na anarchizm , 
podn isząoy coraz śmielej smoozę głowę nad 
bezradnośoią rządów i społeczeństw.

Snują się po pismach niezliczone proje­
kty, mające na oelu zwalozanie przewrotnyoh 
zasad i praktyk. Reakcya korzysta z tej spo- 
sobnośoi, żeby njąó w karby wszelki ruoh 
swobodniejszy. Państw a i rządy jed n e  na 
drugie zw alają winę wzrostu anarohizm u. 
Mianowicie b iją  głosy prasy w Anglią i 
Szwajcaryę, k tóre się dotąd zawsze opierały 
wszelkiej wspólnej akoyi i w arow ały dla sie­
bie prawo dawania schronienia wszystkim 
przestępoom  politycznym , wszystkim  wy­
znawcom przew rotu, sooyalizmn i anarchi­
zmu. „Kongres rozbrojenia" ohoianoby teraz 
w braku realniejszego zajścia, zamienić w 
kongres pospolitego ruszenia państw  i rzą  
dów przeciwko anarchizmowi. Mianowioie też 
chianoby przeszkodzić możn< ści organizow a­
n ia  się żywiołów anarchistycznych w Anglii, 
Szwajoaryi i Włoszech, a środkiem ku te ­
mu- miałoby byó wydalanie anarohistów 
z wszystkich państw  do miejsoa pochodzenia, 
gdzie najłatw iejszą byłaby i jedynie możliwą 
kontrola nad nimi.

Nie wątpim y, że ogólny ten  ruoh prze- 
oiwko anarohizmowi doprowadzi do jakiohś 
zarządzeń m iędzynarodowych i państwowych, 
mająoyoh na oelu zamiary najlepsze. Każdy 
środek słuszny i spraw iedliw y a zarazem skn- 
teozny w tej mierze powitamy z radośoią, a 
jedynie baozyć należy na to, żeby reakcya 
nie skorzystała z tej sposobności, nic podoię 
ła korzeni upraw nionej swobody tam, gdzie 
rzekomo zamierza wystąpić do walki z j a ­
dem i trucizną anarohizmu.

My Polaoy jak  byliśm y tak  jesteśm y za­
wsze przeciwnikam i wszelkioh zbrodni poli 
tycznych. I w tym wypadku nietylko ubole­
wamy najserdeczniej nad nową zbrodnią anar­
chistyczną, nietylko potępiam y je j sprawoę i 
ruch umysłowy, który go popohnął do bez­
myślnego a nikczem nego czynn, ale i nad 
tern ubolewamy, że stosnnki polityozne nie 
pozwalają d u c h o w i  n a r o d u  n a s z e g o  
wpłynąć w odpowiedniej mierze na ogólną a- 
koyę rządów i narodów przeoiw wzrastająoej 
sile auarobizmn.

A ci, k tórzy sami ulegli ciosom najwię­
kszych zbrodni polityoznych, oi, którzy za­
wsze w polityce rządzili się przew ażnie zasa­
dami chrześcijańskimi, byliby w pierwszym 
rzędzie powołanymi do zabrania głosn i ra ­
dzenia w tej sprawie. Nie wątpim y też, że o 
ile nadarzy się kn tem u sposobność w parla­
mentach, głos polski milczeć nie będzie i ob­
jaw i światu zapatryw ania swe na zbrodnie J 
polityozne i anarohistyozne, oraz na potrzebę 
uz lrow iem a ducha, z którego ohorobliwośei 
owe wynikają.

Wobec tego, oo się w świecie dzieje, z a ­
sada p o l s k a ,  że m o r a l n o ś ć  musi się stać 
podstawą wszelkiej polityki, ma przyszłość 
przed sobą. Ale dziś jeszcze pycha ludzka 
nie zechoe usłuchać głosu tego, więc też po­
grążać się będzie w bezradności, ilekroć się 
zabierze do zwalczania ciemnyoh potęg, wy- 
chodowanyoh wśród zam ętu fałszywej, po­
zbawionej seroa chrześcijańskiego, kultury  i 
oywilizacyi.

My zatem stojąo zawsze przy sztanda 
rze wolności, gwobody, m i ł o ś o i  bliźniego, 
sprawiedliwości, słusznośoi wszechstronnej,

spokojnie wyczekiwać będziemy tryum fu na­
szych zasad. Ale i nam nie wolno w tym  spo 
koju zakładać rąk.

Jeżeli na wielkim świecie głos nasz nie 
może s ę dobić jeszcze znaczenia, podnoś­
my go tern skuteczniej u  siebie w domu, 
gdzie niestety ju ż  także posiew sooyalizmn i 
anarchizm u kiełkować zaczyna.

Dzięki Bogn, nie mamy jeszcze u siebie 
Lucohenich, Caseriów i t. p ‘ bohaterów — ale 
niestety nie brak u nas niepowołanych poli­
tyków, fałszywych mędrców i proroków a zu ­
chwalców rozpasanycb, k tórzy każdej chwili 
gotowi ferować i wykonywać wyroki w spra­
wach, k tórych nie rozum ieją, wobec ludzi i 
spraw społecznyoh, które im zawadzają.

Ilekroć do walki z takiem i żywiołami 
powołane zostanie społeozeństwo, ja k  jeden 
mąż powstać powinno i skosić zgodnym  za- 
maohem chwasty, w ybujałe nad nieszczęśliwą 
niwą ducha polskiego.

Nieoh sobie wieloy tego świata łam ią 
głowy nad wygubieniem  wielkiej, światowej 
hydry  anarchizm u, my swoje wytępić pow in­
niśm y trucizny, które nam zaczynają za tru ­
wać ducha narodowego mianowioie u ludu, 
na pokuszenie wodzonego.

Ale i tu  walczmy miłością chrześciańską 
i braterską, niewykluozająo jednak stanow- 
ozośoi wobeo niepoprawnyoh zuchwalców.

Zatem i nas czeka o b o w i ą z e k  po- 
wszeohnej walki z d o m o w y m  a n a r o h i -  
z m e m, idąo w ślad za ogólnym prądem 
przew rotu.

Z życia cesarzowej Elżbiety.
Dr. N. J. Thermojannis, adw okat przy 

sądzie apelacyjnym  mieszanego trybunału w 
Kairze był pierwszym, który  udzielał zgasłej 
oesarzowej nauki języka  nowogreokiego. Dr. 
Thermojannis bawiąc obeonie z powodu feryj 
sądowych w Wiedniu, opowiada, wśród jak ich  
okoliozności stał się nauczycielem cesarzowej 
i przytacza wiele pięknych przykładów wznio- 
słośoi duoha i szlaohetnośoi seroa cesarzowej.

Było to w r. 1889. Bawiłem wtedy w 
Nauplia. Pewnego pięknego dnia listopadowe­
go wszedł do mojego pokoju jak iś pan, który 
przedstawił mi się jako  towarzysz p idróży 
hrabiny Casiny, a którego nazwisko było Fei- 
falik. Opowiadał mi, że dama, której towa­
rzyszy w podróży, słyszała o mnie, że jestem  
autorem  wielu dzieł zajmująoyoh się topogra­
ficznym opisem Greoyi, a ponieważ ma ona 
zamiar przedsięwziąć teraz podróż oelem zwie­
dzenia m iast Argos, Mykene i Tyrins, zapytał 
się mnie w je j im ieniu, czy nie chciałbym 
być przewodnikiem  jej w tej podróży. Z chę­
cią przystałem  na propozyoyę i udałem  się z 
p. Feifalikiem  na pokład statku „Miramare", 
którym  jeździła  hrab ina Casini. Tn przyjął 
mnie baron Noposa i przedstaw ił mnie pani 
Casini. W uprzejm ych słowach opowiedziała 
mi hrabina, jak i urok wywiera na nią k lasy­
czna Grecy* dodając, że jes t jej gorącem p ra­
gnieniem poznaó dokładnie osobistą obserw a- 
cyą ten cudny kraj Zwiedziliśmy Argos a po­
tem wozem pojechaliśmy do Myken. Pewnego 
dnia podozas spaceru, na k tórym  pokazywa­
łem hrabinie niektóre starożytne zabytki, za­
uważyła tem i słowy: „W ie pan, panie Dokto­
rze, widziałam już nie jedną  piękną okolioę, 
ale ża na tak mi się uje podoba, ja k  Korfu. 
Zdaje mi się, ża ta  wyspa je s t  okrętem, któ­
ry wiecznie stoi na kotwicy na pełnem 
m orzu".

Na dragi dzień opowiadała mi hrab ina,

rowej, w równym  stopniu i więcej, niż tam ta 
publiczność zachęca swą prasę.

Tizeba, żeby każdy człowiek in teligen­
tny  ozuł, że i ierze udział w wielkiej bitwie. 
Trzeba, żeby n ikt nie traoił zapału i ognia w 
walce moralnej, wśród której żyjemy, przez 
fak t niezależny od woli naszej, przez urodze­
nie, którego chwili samiśmy n e wybierali. 
Przez to samo, że żyjemy i że musimy czy­
tać, wchodzimy w zakres pola walki prasy 
codziennej.

Obojętność nie jes t dozwolona; nie je s t  
możliwa. Każdy z koniecznośoi sam czyni 
wybór tego, oo czyta. Jeżeli wybór ten 
nie zmierza kn prawdzie, to  przeciwko mej 
grzeszy.

Pisarze, k tórzy poświęcili swe pióro na 
nsłagi praw dzie, m ają ciężkie i trudne zada­
nie n* tym  świecie.

Wielkie ich poświęoenie i wielka pcwiu 
na byó zachęta.

Czytający rzecz lekką, może ozytaó lek 
ko; czytelnik dzieła lnb pisma poważnego 
m nsi czytać poważnie. Ladzie św iatła winni 
ubiegać się o lo n o r  podtrzym yw ania tych, 
k tórzy podtrzym ują prawdę, bronienia tych, 
k tórzy jej bronią, walczenia za tyoh, którzy 
o nią walczą.

Owóż, jeżeli rola pisma je s t trndną, j e ­
żeli wym aga męstwa czynnego i codziennego, 
rola czytelnika je s t  prostą i wygodną, ja k ­
kolwiek nie przestaje być nieodzowną.

Czytelnik winien dawać znaki żyoia p i­
szącemu. Ożywiać go ruchem  i głosem. Wi­
n ien  rozszerzać sferę działalności, w której 
pracuje, powiększać pole, zaorywane przez 
niego. On powinien nozyaić donośnem środo

wisko dla słów piszącego; mnożyć owoce sło­
wa, powiększając liozbę słuchaczów.

Napisaną została piękna karta . Komuż 
należy zawdzięczać natchn ien ie? Wam może, 
czytelnicy, k tórzy  tego nie przypuszozaoie I 
Możeśoie kiedy w chwili szczęśliwej zaohęoili 
człowieka, k tó ry  winien był byó tiómaozem 
waszych myśli, k tóry  mówił za was i zą 
prawdę.

Zaohęta wraca dziś do was pod postaoią 
przepysznego natchnienia, któregoście sami 
byli podnietą. Płomień, przez was rozpalony, 
wraoa ohlubniejszy i silniej gorejący.

Gdybyście w owej obwili byli zaniedbali 
szlaohetnego i wielkiego obowiązkn dostar­
czenia palnego m ateryału płomieniowi, k tó re­
go zadaniem  oświecać, płomień zgasłby bez­
silny, i n ie wrócił do was dzisiaj, dum ny i 
gorejący, oddaó z liohwą, oośoie mn niegdyś 
dali.

W szelkie życie jest wymianą. Żyoie we 
wszechświecie jest wszechświatową wym ianą. 
Św iat roślinny i św iat zwierzęcy wym ieniają 
pomiędzy sobą m ateryały pożywne i odde­
chowe i to stanowi ioh żyoie.

Trzeba, aby każdy coś dawał i coś o trzy­
mywał. aby się ozuł odpowiedzialnym  za 
wszystkich innych. Trzeba, aby namiętnośoi, 
które mogą podtrzym ywać innyoh ludzi, a 
któryoh usiłowania tu  stw ierdzam , trzeba, aby 
te namiętnośoi zostały w nas zastąpione p rie z  
żarliwość ku prawdzie, przez poszanowanie 
d la sprawiedliwości, przez bogactwo i hoj­
ność, płynącą z solidarności.

że była już  w Olympii. Zapytałem , z której 
strony podróż tę  zrobiła. „Ze strony Krawa- 
sary“ brzm iała odpowiedź. Od tej ohwili w ie­
działem już, z kim przypadł mi zaszozyt 
jeździć. Ukłoniłem się uniżenie i rzekłem : 
„Wasza oesarska mość widziała już  wiele 
pięknych okolic." Zdziwiona tern przemówię 
niem cesarzowa, zapytała, od kogo dowiedzia­
łem  się o je j rzeozywistej godności. „W 
dziennikach", odpowiedziałem, „czytałem, że 
w anza oesarska mość oesarzowa E lżbieta ze 
św itą zwiedzała Olympię".

Po kilkn dniaoh przybyliśm y do Tyrinu 
i tu  uniknęła cesarzowa wielkiego niebezpie­
czeństwa. W ykopano tu  niedawno przed przy- 
byoiem oesarzowej podziem ną galeryę, którą 
oesarzowa postanowiła oglądnąć. Cesarzowa 
ohoiała pierwsza wstąpić w dół. Oświadoży­
łem, że sam naprzód opatrzę dobrze miejsce, 
aby oesarzowej byó pomocnym, gdy schodzić 
będzie do w nętrza galeryi. Po kilku krokach 
atoli upadłem w dół i leżałem  kilka m inut 
bez przytom ności. Cesarzowa przestraszyła 
się niezm iernie o mnie, a gdy wyniesiono 
mnie na górę, oddała mnie opiece lekarza 
sta tku  „Miramare*.

Powróciliśmy do Nanplii. Tu oglądała 
oesarzowa niegdyś forteoę weneoką Palamini, 
a teraz więzienie dla zbrodniarzy stanu. Z for­
tecy tej otw iera się w spaniały widok na oko­
lioę. Wodząc okiem po niej, zawołała oesa­
rzowa poprawnie w języ k u  greokim : „Eine
poli oraia thea". (Co za oudny widok). Zdzi­
wiłem się, słysząc ją  tak  mówiąoą po greoku. 
„Jest to jedyny zw rot greoki, k tóry  umiem", 
powiedziała oesarzowa, „ale teraz chcę g run ­
townie nauozyó się tego języka, a pragnęła­
bym, abyś pan był moim nanozyoielem". Ro­
zumie się, że z radośoią przyjąłem  propozy­
oyę. W ośm dni potem byliśmy na Korfu, 
skąd na okręoie „M iramare" popłynęliśm y do 
Tryestu. Po krótkim  pobycie tamże z począt­
kiem grudnia przybyliśm y do W iednia. Tu 
ułożyliśmy program  nauki Od 1 0 -1 1  przed 
południem miała cesarzowa uozyó się w bur 
gu, a od 1—5 godziny popołudniu w Sohdn- 
brunie. Cesarzowa uczyła się z nadzwyczaj­
ną pilnośoią i niesłyohanie szybko, objawia­
jąc  wielkie zainteresow anie się greoką lite ra ­
turą. Nawet w ozasie podróży nie przerywała 
cesarzowa nauki.

Towarzyszyłem je j w podróży do Buda­
pesztu i do Gasteinu. Na przechadzkaoh roz­
mowa oesarzowej potrącała cz ato o kwestye 
literackie. Nad ideami greckiej mitologii szcze­
gólnie się zastanaw iała i dysputowała, doda­
jąc  tu  i ówdzie własne myśli o nieśm iertelno­
ści duszy. W szędzie i zawsze okazywała głę­
bokie rozumienie wewnętrznej istoty ozłowie- 
ka, a dla pięknośoi na tu ry  dusza jej była bar­
dzo przystępną i wrażliwą. Uprzejma i łatw a 
w obejściu ze wszystkim i, czuła dla ludu w iej­
skiego silną sym patyę. W wycieczkach korzy­
s tn a  z każdej sposobności, aby tej sympatyi 
daó wyraz. Mógłbym wiele przytoczyć p rzy ­
kładów z żyoia cesarzowej, oświetlających na 
leżycie jej ludzkość i uprzejmość. D lailustra- 
oyi przytoczę parę.

Było to w Monaohiom. Pewnego dnia, 
gdy cesarzowa w naszem tow arzystw ie szła 
ulicą, przystąpił do nas jak iś pan z zapy ta­
niem, którędy mógłby wyjśó na jakąś tam  u- 
lioę. Cesarzowa natyohm iast zawróciła, zapro­
wadziła nieznajom ego aż na róg ulicy i weka- 
sała mu dokładnie dom, do którego miał 
pójść.

O nadzwyoza delikatnym  zmyśle sp ra­
wiedliwości oesarzowej mieliśmy także n ie je ­
dnokrotnie sposobność przekonać się. Raz w 
okolioy Gasteinu przyszLśm y do lasku, gdzie 
na ziemi leżało mnóstwo kasztanów. Widząo 
je , oesarzowa rzek ła : „Te kasztany bardzo 
uradow ałyby m oją Waleryę, gdyby je  m ia ła!“

Podjąłem z ziemi kilka i schowałem, aby 
po powrooie oddaó je  oesarzowej. Spostrzegła 
to cesarzowa i rzek ła: „To nie wypadaI Nie 
wiemy, do kogo te  kasztany należą, nie mo­
żemy więc ioh zabierać ze sobą." Musiałem 
kasztany położyć tam, skąd je  wciąłem.

Innym  razem mieliśmy po wielkim de­
szczu przejść w poprzek gośoińoa, aby dostać 
się na przeciwległą jego stronę. Wyrwałem 
z płotu deskę i położyłem ją  w poprzek go­
śoińoa, aby oesarzowa mogła po niej przejść 
na drugą stronę. Powróoiwszy do domu, za­
pytała m nie cesarzowa, czy też kazałem za­
g ę ś ć  deskę na pierw otne miejsce. Gdy odpo­
wiedziałem przecząco, musiałem powtórnie od­
być tę  samą drogę i położyć deskę na jej wła- 
śoiwem miejscu.

Upadek mój w Mykenach zostawił mi 
trw ały ból, a gdy się on ponawiać zaozął, 
musiałem zrzeo się zaszczytu być nauozyoie- 
lem oesarzowej. Cesarz obdarzył mnie orde­
rem Franciszka Józefa za pracę i gorliwość 
w usłngaoh dla oesarzowej Elżbiety. Dwa ra ­
zy byłem jeszcze potem na audyenoyi u  oe­
sarzowej ; raz przed kilku laty w poroie g re ­
okim P irin s .

Cesarzowa rzekła wtedy do m n ie : „ Od
ozasu, kiedy m oja W alerya wyszła za mąż, 
ozuję się bardzo samotną."

Drugi raz  przyjęła m nie na audyenoyi 
oesarzowa zeszłego roku w W iedniu. W yra­
ziła mi wtedy zam iar udania się do Lgiptu, 
a stąd  do Jerozolimy. N ies te ty ! Pan Bóg ina- 
ozej zrządził I

U trumny cesarzowej.
W iedeń dnia 16 września.

Kiedy wozoraj zdjęto trum nę z karaw a 
nu i wniesiono ją  do kaplioy, cesarz z tru- 
dnośoią tylko panująo nad sobą, podał każde­
mu z idących za trum ną członków dworu ce­
sarzowej rękę, a zwraoając się do hr. Sztaray, 
zapytał przytłum ionym  głosem : Czy Cesarzo­
wa bardzo cierpiała? Hrabina Sztaray odpo­
w iedziała: Nie sądzę, gdyż natychm iast p rzy ­
szło omdlenie. Po pobłogosławieniu zwłok, 
ukląkł cesarz do modlitwy, a powstawszy, 
dwukrotnie uoałował trnmnę.

W Burgu, oprócz oesarza, byli obecn i: 
para arcyksiążęoa Franciszek Salwator i Ma- 
rya Walerya, para książęca bawarska Leopold 
i G.zela, książę bawarski Jerzy  i aroyksiążę 
Józef Angnst.

Telegramy.
W iedeń 17 września, 

W iele pań w żałobie. U wejścia do bur- 
gn stoją dwa bataliony piechoty, a opróoz te ­
go polioya zarządziła ostre środki ostrożności, 
bo otrzym uje liczne listy  anonimowe z wy­
rażeniem  obawy przed zamaohem anarch isty ­
cznym.

Kaplica pogrzebowa jes t cała wybita ki­
rem. Ozdobami je j są tylko herby Habsbur­
gów i W ittelsbachów, a między m mi napisy 
Elisabetha im peratriz  A nstńae 1893

Kcło trum ny trzym ają straż  przyboozni 
gwardziści. W nogach trum ny klęozą dwie 
zakonnice, zmieniające się oo jakiś ozas tak  
samo, jak księża odmawiający u trnm ny mo­
dlitwy.

Nad trnm ną je s t  czarny baldachim. Mnó­
stwo wieńców składano p rz tz  cały dzień. 
Popołudniu w pochodzie uroczystym  przyby­
ła  z wieńcami deputaoya sejmu w ęgier­
skiego.

Genewa 17 września.
L uchen i, wohodząo onegdaj do pokoju 

sędziego śledizego, powitał obecnych skinie­
niem ręki. Przewodnicząoy wystosował do 
niego szereg zwykłych zapytań celem stw ier­
dzenia tożsamości. Lnoheni odrzekł po fran­
cuska: „Nie rozumiem francuzczyzny" i zażą­
dał tłómaoza. Nakaz aresztow ania został sądo­
wnie zatw ierdzony, poozem aresztowanego od­
prowadzono do więzienia.

M iedeń 17 września.
Telegramy kondolenoyjne nadeszły od 

miasta Neapoln, od prezydenta senata wło­
skiego i od rady miejskiej genewskiej.

Genewa 17 września.
Uwięziono wozoraj anarchistę Silvę, któ­

ry  zaraz w sobotę opowiadał o zamacha Luc- 
oheniego i chwalił go, jes t przeto podejrzany 
o współwinę.

Wiedeń d. 17 września.
Ścisk na A lbreohtsplatzu stał się wozo­

raj wręoz grcźnym . Kilka osób odniosło cięż­
kie uszkodzenia. Nieznajomej kobiecie złama­
no rękę. Jakiegoś m jżozyznę, tkniętego uda­
rem sercowym, wyniesiono w stanie um iera- 
jąoym. W prawdzie wiele osób, nie mogąc do­
czekać się wstępu do burgu, opuszcza stano­
wisko, ale z przedmieść nadohodzą coraz to 
liczniejsze tłumy.

W iedeń d. 17 września.
Prezydyum  sądu karnego wydało pole- 

o e n ie , aby d z iś , jako w dzień pogrzebu 
cesarzowej, nie odbywały się żadne rozpra­
wy karne.

Genewa 17 września.
Mieszczaństwo tu tejsze zam ierza na m iej­

scu zbrodni wystawić pom nik oesarzowej 
Elżbiecie.

Genewa 17 września.
Luccheni otrzym uje wielką liozbę bez­

imiennych listów od anarchistów , którzy 
winszują mu dokonanej zbrodni.

P a rm a  17 września.
Władze zarządziły poszukiwanie za m a­

tk ą  Luccheniego, oraz dwiema jego p rzy ja­
ciółkam i: Ertilia Grandi i Marya Grazia. O 
matce m ordercy od dłuższego ozasu ślad za­
ginął, E rtilia  Grandi wywędrowała jako słu­
żąca do Francyi, a Maria Grazia wyszukaną 
została w Palerm ie. Twierdzi ona, że Luoohe- 
n i zabrał i roztrw onił w szystkie je j oszozę- 
dnośoi.

W iedeń 17 września.
Cesarz ozekał na dworca na króla saskie­

go, a gdy go zobaczył, uściskał go i uoałował 
po dwakroó.

W iedeń 17 września.
Przybył ju ż  na pogrzeb król saski, król 

serbski, w. ks. W eimar, w. ks. Oldenburg, ks. 
bułgarski, ks. Albert z Anglii, ks. d’Alengon, 
reprezen tan t holenderski, książąt Cnmberlan- 
dów i lanowerski, dalej ks. Hohenlohe z Ber­
lina, dziś zaś ma przybyć m arkiz Mina jako  
reprezentan t królowy hiszpańskiej.

W iedeń dnia 17 września.
Cesarz przyjm ował dziś o godzinie 9 

przedpołndniem  przybyłych do W iednia z 
kondolenoyami speoyalnych zastępców ob- 
oyoh m onarchów i książąt udzielnych. P rzed­
staw iał ioh cesarzowi kolejno m inister spraw  
aagranioznyoh hr. Gołuchowski. W godzinę 
później przyjm ował oesarz w Bnrgu oboyoh 
pannjąoyoh, z w yjątkiem  króla saskiego Al­
berta, którego ju ż  wozoraj wieozór powitał 
osobiście na dworcu.

nieaen . dnia 17 września.
Ks. regen t bawarski, Luitpold, przybył 

o godzinie 6 m inut 10 rano, powitany przez 
arcyksięoia Lndwika W iktora, księoia Leopol­
da bawarskiego i bawarskiego posła.

Król rum uński przybył o trzy kw adran­
se na 8 rano pow itany przez aroyksięcia O t­
tona, posła Gh kę i konsula Arnolda

Wielki książę Aleksy przybył o g dżinie 
7 m inut 40 z Karlsbadu, pow itany przez a r ­
cyksięoia Franoiszka Ferdynanda, austro w ę­
gierskiego ambasadora w Petersburgu Lich- 
tensteina, dalej ambasadora Kapnista z perso- 
nalem, wice-admirała Spaura kom endanta 
korpusu, kom endanta m iasta i prezydenta po- 
licyi.

W iedeń d. 17 września.
W obohodzie pogrzebowym weźmie u- 

dział cały niemal episkopat anstryaoki i wę­
gierski. Pobłogosławienia zwłok dokona kar­
dynał Grusoha w asystenoyi prałatów  H- m e­
go i Zsohockiego.

W iedeń dnia 16 września. 
Studenci uniw ersytetu wiedeńskiego u- 

r .ąd z ili wczoraj o godz. 6 w auli uniwersy­
teckiej wspaniałą m anifestacyę żałobną i wy­
słali do cesaiza telegram  kondolencyjny.

Charakterystycznem  je s t , że wczoraj 
przekupki na targach wszystkie miały na gło­
wach czarne ohustki, ław y zaś, na któryoh 
wyłożony miały towar, przystrojone były w 
czarne oh' rągiewki.

Wiedeń d. 17 września.
O g. 9 wieozór przybył tn koleją p o łu ­

dniową Wiktor Emanuel włoski następca tro ­
nu. Przyjęcie było ofioyalne. Oczekiwała go 
kompania honorowa z muzyką. Na dworcu był 
obecny szwagier następoy tronu ks. Daniło 
czarnogórski. Cesarza zastępował arcyks. Fran- 
oiszek Ferdynand. Po przyw itania obaj na- 
stępoy tronn odjechali do burgu oesarskiego, 
gdzie W iktor Emannel zamieszkał.

B udapeszt, 17 września.
Aroyks. Ludwik W iktor subskrybował na 

pomnik cesarzowej E lżbiety kwotę 1.000 złr.
W  Szegedynie podjęto również projekt 

postawienia cesarzowej Elżbieoie pomnika.

Lwów w sobotę w yglądał poważnie i ża ­
łobnie. Od południa wszystkie b iura i urzędy 
były pozamykane, jako w dzień pogrzebu ce­
sarzowej, w szkołaoh też średnich i ludowyoh 
nie było nauki. W gmaohaoh zaległa cisza 
sm utku Ruoh w mieśoie widoeznie się zw ięk­
szył, i kościoły były przepełnione. L atar­
nie uliczne owinięto ozarną gazą z czarnymi 
szarfami zaraz z ra n a , a popołudniu o godz. 
4 w ozasie pogrzebu zapalono je  i płonęły 
przytłum ionym  blaskiem. Liczba oborągwi 
ozarnyoh oo dnia się powiększała wciągu ty ­
godnia tak, że w sobotę z wszystkioh gm a­
chów rządowyoh, autonomicznyoh, miejskiob, 
z budynków wszystkioh instytucyj publi­
cznych, z hotelów i bardzo wielu domów pry- 
watnyoh zwieszały się żałobne flagi, sklepy i 
w arsztaty były w ozasie popołudniowym zam­
knięte. Ulioa Halicka i Rynek w prost natło- 
ozone tłum am i, jakby ozegoś oczekująoemi. 
Uwolnieni ludzie ze sklepów i war etatów zgro­
madzili się tu  tłumnie.

O godzinie pogrzebu tj. popołudniu o 4 
odezwsły się dzwony wszystkioh kościołów i 
cerkwi lwowskioh.

* **
Za cesarzowę Elżbietą odprawił w pią­

tek rano w katedrze dla urzędników mszę 
św. żałobną ks. kan. Pawłowski w asystenoyi 
kleryków. Na środka kośoioła byt ustawiony 
katafalk, za nim  zaś trum na z koroną. Ołtarz 
wielki był zasłonięty kirem. Cały kościół był 
przepełniony urzędnikam i państwowym i i au ­
tonomicznymi i tłumem wiernyoh.

Oficerowie zaczęli już występować w ża­
łobie. Pendenty n szabel m ają w ozarnej ga­
zie a na lewem ram ienia czarną przepaskę.

*
Rada powiatowa m i e l e c k a  wydała 

krótką biografię 'cesarzowej E lżbiety zamor­
dowaną zbrodniczą ręką w Genewie dnia 10 
w rześnia 1898 roku wraz z wierszem  żało­
bnym z powoda zgona najjaśniejszej pani, 
napisanym prz<*z Seweryna Chrząszozewskiego.

♦ **
W Krakowie w sobotę rano odbyło się 

uroczyste nabożeństwo żałobne za duszę oe­
sarzowej w kościele gr. kat. ś«r. Norberta, 
k tóre celebrował ks. Borsuk, w obeonośoi na­
czelników władz z delegatem  Laskowskim na 
oaele. Równooześnie odbyły się nabożeństwa 
żałobne we wszystkioh kościołach parafial­
nych, zapełnionych publicznością.

W fabrykach i warstatach prace w so­
botę wstrzym ano.

* **
Uroozyste nabożeństwa żałobne na duszę 

oesarzowej E lżbiety odprawiono w piątek w 
Melbourne w Australii i w Nowym Jorku. 
W Nowym Jorku był na nabożeństwie obe­
cnym biskup Corrigan.

* **
Z P r z e m y ś l a n  piszą nam : Na wieśó 

o zamordowaniu oesarzowej Elżbiety, tea tr  
prowinoyonalny tu  bawiący za inioyatyw ą 
publiczności zaniechał przedstaw ienia, a gdy 
na dzień 15 b. m. ogłosił ponowne przedsta­
wienie, n ik t się nie zjawił. Na w szystkich 
świątyniach, szkołaoh, urzędach, domach pry-

najnowsze fasony, poleca nowo otworzony 
magazyn towarów modnych pod firmą ITTLIi we Lwowie 

ulica Halicka 20-
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Watnych i sklepaoh umieszczono ozerne cho­
rągwie. W dniu pogrzebu, na ulicach palić 
się będą latarn ie kirem  obryte i odbędą się 
nabożeństwa żałobne w kośoiele, w 06rbw i i 
w synagodze, na które zaproszenia rozesłał 
zastępca rady powiatowej do wszystkich prze- 
łożeństw obszarów dworskich i gminnyoh. 
Telegramy kondolenoyjne wysłano od rady 
powiatowej, rady miejskiej i przełoźeństwa 
zboru izraeliokiego.

* * *
W kaplicy powszechnego szpitala lwow­

skiego w dniu 17 września b. r. odprawione 
zostało żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. 
cesarzowej Elżbiety z współudziałem lioznyoh 
fankoyonaryuszów, Sióstr M iłosierdzia, oraz 
paoyentów szpitalnych. Po nabożeństwie w 
podniosłyoh i gorących słowaoh uczcił ks. Ł u­
kasz Bobrowioz gr. kat. kapelan szpitalny, pa­
mięć zmarłej oesarzowej.

K R O N IK A .
Lwów dnia 17 Września.

Od wydawnictw*.. Telefoniozny opis po­
grzebu oesarzowej, który lozpoezął się dziś 
o godz. 4 popołudniu we Wiedniu (czas lwow­
ski 1/,5), zamieszozamy w osobnym dodatku. 
Dodatek ten  dołączamy do dzisiejszego nu­
m eru tym wszystkim prenumeratorom, dla 
któryoh Gazeta Nar. ekspedyowaną je s t  po­
ciągami odohodząoymi ze Lwowa dopiero po 
godz. & wieczorem. Tym prenumeratorom, 
którym  Gaz. Nar. je s t wysyłaną pociągami 
odohodząoymi p r z e d  godz. 8 wieozorem ze 
Lwowa — dodatek z opisem pogrzebu wyszle- 
my osobno, niedzielnemi porannem i pooią- 
gami.

W niedzielę Gaz Nar. nie wychodzi dla 
prowinoyL, — gdyby atoli zaszło coś oiekaw- 
szego w y d a m y  bezzwłocznie nadzwyczajny 
num er i rozeszlemy go tak, że w noniedzia- 
łek rano otrzym ają go nasi zamiejsoowi pre- 
num eratorowie Gdyby się nio szczególniej­
szego nie zdarzyło nie wyjdzie w niedzielę 
num er nadzwyozajny na prowinoyę.

Zapiski osobiste. Henryk Sienkiewioz 
bawił w piątek w Krakowie w przejeidzie z 
Zakopanego do Warszawy.

Prof. Milewski, poseł do Rady państwa 
bawi we Lwowie.

W iadomości dyecezyalne. Arohidyeee- 
zya lwowska ob. łaó. Zamianowany ks. Jan 
Jachimowicz kooperatorem  w Sukizowie. — 
Zmarł ks. Konstanty Pieślak, kapelan Sióstr 
Miłosiedzia w Czortkowie.

Dyeoezya przemyska. In sty tuow an i: ks. 
Jakób Skowron, na probostwo w Lubatow y; 
ks. Michał Serwaoki na probostwo w Droho­
byczu. Administratorem w Tarnowcu u stano­
wiony ks. Klemens Koohmański, miejscowy 
kooperator. P rzeniesieni: ks. Jan  Nawrocki z 
Dydni do Dobromila i ks. Szczepan Drzewi 
oki z Dobromila do Dynowa. Konkurs na 
probostwo w Tarnawou rozpisany do dnia 20 
października br. Zmarł dnia 7 wrześni \ b r. 
ks. Franciszek Czaszyński, proboszcz jub ilat 
w Sanoku i. i p.

Cyecezya tarnowska. Zamianowany ks. 
Józef Piątek, proboszoz w Wielogłowaoh, z 
okazyi swego jubileuszu, honorowym radcą i 
aasesorem kons. Biskupiego. Przeniesieni: ks. 
Wojoieoh Jachna z Dobrej do Gawluszowio, 
ks. Wojciech Dąbrowski z Cmolasa do Do­
brej, ks. Stanisław Czerski z Ochotnicy do 
Cmolasa, ks. Franoiszek Rąozka z Krużlowej 
do Oohotnicy Misya ludowa pod kierow nic­
twem 0 0 . Redemptorystów odbyła się w B i- 
ranowie, od 20 do 31 sierpnia. Napływ ludu 
był bardzo znaozny, niekiedy do 10.000. Do 
św. Sakramentów przystąpiło  6.000, do brac­
tw a wstrzemięźliwości zapisało się 963, dc 
różańca 509, wielu do innych pobożnych 
braotw.

Zm iana w łasności. Tadeusz hr. Miąozyń- 
ski, właśoioiel dóbr Wielgiego z Królestwa 
Polskiego nabył od hr. Ceoylii Reyowej do­
bra Mihowę na Bukowinie za półtora miliona 
aoron. Transakoya przysz a do skutku  w 
Krakowie.

Cyklistkn, k tó ra , rzed kilku dniami zosta­
ła we Lwowie przejechaną pi zez wóz jest żoną 
lwowskiego lekarza dra Piotrowskiego. Organ 
oyklistów „Kolo“ tak opisuje tę w ypadek : 
Pani Piotrowska zrobiła w ostatnią sobotę po 
południu w towarzystwie męża, i drów G. i S. 
wyoieczkę na Żółkiew i Mosty do Sokala, Po- 
wróoiwszy w poniedziałek rano koleją, jecha 
ło całe towarzystwo wraz z p. H. redaktorem  
„Koła“ do domu.

Na ulicy Szeptyokioh najechał na panią 
P. nieostrożny woźnica pooztowy, obalił ją na 
ziemię i mimo nawoływań, by stanął, przeje­
chał po niej końmi i kołami ciężkiego po 
oztowego wozu i nie zatrzym ując się, jeohał 
spokojnie dalej, ja k  gdyby nio nie zaszło. Wi­
dok był straszny i zdawało się że nieszczę- 
śłiwa ofiara żywo z pod kół me wyjdzie.

Dziwnem szczęściem i prawdziwym cu­
dem nie doznała pani P. poważniejszych o 
brażeń, prócz kontuzyi kopytem w tw arz i 
ciężkich zgnieoeń n ó i;. Niezwykłej jak ie jś 
siły kośoi dzielnej sportsm enki wyszły z tej 
przygody oało — prawdopodobnie dzięki 
przytomnośoi umysłu, która jej woale nie o- 
puściła. Pani Z. zostaje nadal w dobrej do­
mowej opieoe i jes t nadzieja, że za parę dni 
będzie mogła łoże opuścić.

W sżpltalu lwowskim zajęła się onegdaj 
śoiana pruska w knobni szpitalnej. Przybyli 
cichaczem strażaoy ugasili ryohło ogień.

Dyrektor seminaryum nauczycielskiego 
żeńskiego p. Mieozysław Baranowski tak je s t 
ohory, że się musiał poddać operaoyi. Grono 
nauozyoielskie seminaryum i uczennice za­
kładu uprosili ks. Jędrzej ozyka superyora 
lwowskiego domu OO. Jezitów, ks. Wołoza 
katechetę seminaryalnego aby odprawili nsze 
św. na intenoyę wyzd rowienia dyrektora. 
Msze św. zostały odpraw.one w piątek rano 
w kościele OO. Jezuitów.

Chorobą na k tórą zapadł dyr. Baranow­
ski je s t  nowotwór na nerkach

P ożar. Na Wuloe pod Lwowem w piątek 
wieozorem spłonął dach na szopie w starej 
cegielni zwanej Alterówką. Alarm pożarowy 
śoiągnął na Wulkę tłum y ludu, w skutek cze­
go komunikacya przez godzinę praw ie była 
przerwaną. Ogień też trw ał ledwie godzinę. 
Innych szkód nio ma.

Szopę cegielnianą, w której wybuohł po­
żar w czwartek rano na Wulce pod Lwowem, 
podpalił włóczęga i złodziej Paweł Boozula, 
którego uwięziono.

Lemański który je s t urzędnikiem  kolejo­
wym i trochę pisał a onegdaj z zardrośoi 
strzelał kilkakrotnie do żony i do znajomego 
praw nika krakow skiego Koszaokiego, ożenił 
się bieżącego roku w ozerwou z panną Ko- 
marnioką córką właśoioiela dóbr Grabowa 
Koszacki był ioh kuzynem, spotkał się z mał­
żeństwem w Zakopanem. Lemański przebywa 
w wzięzieniu.

Towarzystwo Koszackiego niepokoiło Le­
m ańskiego od dłuższego już czasu i potęgo 
wało w m m  ohorobliwą podejrzliwość wzglę­
dem żony. W podróży powrotnej do Krakowa 
z Zakopanego towarzyszył im znowu Kosza­
cki. Lemańscy mieli odjechać stąd do Paryża. 
W środę wieozorem do godziny 10 bawili u 
rodziców Koszaokiego, jako krewnyoh, nastę­
pnie wraz z Kosza kim udali się jeszcze do 
restauraeyi Turlińsk. jgo. W yszli a i amt t doko 
ło godz-ny 1 w nocy i mieli wrócić do hote­
lu Krakowskiego. Po drodze usiedli na chwilę 
jeszczo na plantaoh. Wówczas Lemański zo­
baczył podobno, że Koszacki uścisnął rękę je ­
go żony.

W zburzony wezwał Koszaokiegi, żeby 
się oddalił, a gdy to nie poszuckow ło, w y­
dobył nabity rewolwer i strzelił sz ść razy 
do Koszackiego i żony, którzy oboje jedno 
drngie zasłaniali Lemański w gorą zce, nie 
wiedząc, że wszystkie naboje wystrzelone, 
zwrócił potem rewolwer ku sobie, ale oozywiśoie 
strzelić już  nie mógł. Lemańska ma jedno 
ram .ę na wskroś przestrzelone, z drugiego 
kulę wyjęto je j na oddziale chirurgicznym  
w szpitalu  św. Ł izarza. Lemańskiego odsta­
wiono do sądu karnego pod zarzutem  skry­
tobójczego morderstwa.

Uczciwy konduktor. Konduktor Maza­
nek, jadąo 13 bm pociągiem odchodzącym o 
11 przed południem z Krakowa w stronę I  wo- 
wa, znalazł w wagonie osobowym na podło­
dze banknot stureńskowy, w którym  znajdo­
wał się rnbel papierowy. Idąc dalej znalazł 
w tern samem coupe banknot dziesięcioreń- 
skowy. W  tej ohwili wypytywał się panie w 
sąsiednim  przedziale, czy która czego me 
zgubiła, a gdy się n ik t po własność nie 
zgłosił, oddał znalezione pieniądze komisa­
rzowi p. Wolanieckiomu na dworou w Tarno­
wie. Roztargniona jakaś pasażerka dopiero w 
Przem yśla spostrzegła zgubę i telegraficznie 
zgłosiła się do polioyi tarnowskiej po odbiór 
pieniędzy.

W M IkulIczjńcach zniszczało w skntek 
ognia kilkanaście zabndowań

P opłoch  m iędzy żydam i stanisławow­
skimi wywołała pogłoska, że ans rchiści chcą 
wysadzić w powietrze stanisławowskie bożni- 
oe. Obsadziła je  policya, a do w nętrza w pu­
szczano żydów jedynie za legitymaoyami. 
W piątek i sobotę jest u żydów święto No­
wego Rokn.

Fałszyw e pogłoski. W tyoh dniaoh obie­
gały po W iednia dwie pogłos&i, które się za 
chwilę zupełnie zmyślon mi okazały. Niemniej 
mało brakło, e byłyby powychodziły speoyal- 
ne dodatki do dzienników z tymi senzacyj 
nymi wiadomościami. Jedna z tych pogłosek 
mówiła, że książę rejen t bawarski Luitpold 
nagle umarł, druga zaś, że król włoski Hum- 
bert padł ofiarą zamachu anarchistycznego. 
Obaj są zupełnie zdrowi.

O budowę wodociągów k rakow sk ich  sta­
rają się następujące firmy, które wniosły licy­
tacyjne o fe rty : 1) Kumpel & Wal.deck z Cie- 

lio, 2) Bettel & Brausewetter z W iednia, 3) 
Łubieński ze Lwowa, 4) Miarozyński & Mayer 
z K rakow a, 6) Bornstein, Miarozyński, Mayer 
i B laukstein z Krakowa, 6) Drzewiecki i Je ­
ziorański z W arszawy, 7) Korte i Spółka 
z Pragi.

Z powodu pogrzebu cesarzowej ofert w 
piątek nie otwierano. Otwaroie nastąpi dopie­
ro w przyszłym tygodniu.

W K rakow ie aiesztow ano defraudan ta  
onegdaj, który w lipou b. r. zbiegł z Myśle­
nic. Był on tam  kierownikiem kółka rolnicze­
go, nazywał się Józef Bonior i sprzeniewie­
rzył 3.000 złr. Uoiekł do Ameryki, skąd jed ­
nakże ju ż  powróoił i przybywszy w tyoh 
dniach do Krakowa, wałęsał się po mieście. 
Onegdaj przed południem na ławce na plan- 
taoyach przed gmachem dyrekoyi polioyi u- 
siadł nieznany m ężczyzna i czytał książkę. 
Przez okno dostrzegł go urzędnik policyjny 
Brajer i rozpoznał defraudanta, znanego mu 
z dawniejszych czasów, gdy pracował w je­
dnym  z krakow skich sklepów. Sprowadzony 
na inspekcy^ Bonior przyznał kim jes t i nie 
zapierał się czynu, poczem został aresztowa­
li y. Znaleziono u niego drobną kwotę.

T ire  1'anarchie! w Krakowie. O wypad­
ku, w którym  w krakowsb Lę kaw iarni nocnej 
Rozeusztoka słnohacz filozofii Adolf Nowa- 
czyński wywołał onegdaj awanturę donoszą 
lastępująoe szczegóły: Siedział tam w towarzy­
stwie profesora gimnazyalnego Żuławskiego 
za stołem. Po chwili przysiadło się do nich 
kilku joszcze akademików. Wieozerzali, roz­
prawiając o zamachu ns oesarzową. Po pierw 
szej szklance piwa Nowaczyński powstał z 
szklanką w ręku i trzykrotnie zawołał: „Niech 
żyje anarchia, niech żyje anarch ia ! Był zu­
pełnie trzeźwy.

Gdy dwaj urzędnicy kolejowi, siedząoy 
u sąsiedniego stołu, zj.róoili uwagę jego na 
niewłaściwość okrzyku, Nowaozyński zelżył 
ich brutalnie i dodał: „Kto ze mną za zdro­
wie anareh stów pió nie ohce, ten  nie wart 
szeląga". Urzędnicy oburzeni tym i słowami, 
zawiadomili o wszys kiem pełniąoego w ka 
w iarni służbę ajenta polioyjnego Bobaka, któ 
ry też natychm iast interweniował. W p ią te ' 
wezwano wszystkich świadków zajścia do dy" 
rekoyi polioyi. Śledztwo prowadzi starszy ko" 
misarz Swoi' ien. Sprawa będzie oddaną pro- 
kuratoryi państwowej.

Przeciw generałow i. Z Viga miasta por 
towego w hiszpańskiej prowinoyi Gallioyi 
telegrafują, że w piątek po poiudniu wielkie 
tłum y ludności zgromadziły się przed domem

Reper >ar teatralny.
W niedzielę dnia 18 września br. o go 

dżinie wpół do 4 : „Małka Szwarcenkopf", 
sztuka w 5 aktach ze śpiewam i i tańcam i 
Gabryeli Zapolskiej.

Ostatnie wiadomości.
Odpowiadając na żądanie prasy fran­

cuskiej, aby kwestya Alzacyi i Lotaryn­
gii stanęła na porządku dziennym konfe- 
rencyi pokojowej, pisze „Nowoje Wremia“, 
że Rosya nie przedłoży swojemu sojuszni­
kowi nigdy jakichkolwiek żądań w tej 
kwestyi, ani też nie udziel' jakiejkolwiek 
rady, gdyż nie ma prawa dotykać zranio­
nych mie|sc duszy narodu francuskiego. 
Następstwa wojny z roku 1870 pozostać 
muszą poza obrębem kwestyj, któremi zaj­
mować się będzie konferencya.

Odpowiedź mocarstw trójprzymierza 
na zaproszenie rosyjskie do wzięcia udzia 
ło w konferencyi pokojowej opiewa pra- 
w e równobrzmiąco. Mocarstwa oświad­
czają gotowość do udziału w konferencyi, 
przyczem jako rzecz pewną przyjmują 
wszechstronne utrzymanie obecnego mię­
dzynarodowego stanu posiadania. Anglia 
wyraźnie miała sobie zastrzedz, aby nie 
traktowano o żadnej bieżącej kwestyi mię­
dzynarodowej, ale tylko o humanitarnej 
stronie ograniczenia zbrojeń. Także Stany 
Zjednoczone złożyć miały podobne zastrze­
żenie w formie jeszcze dobitniejszej.

generała Torala i domagały się niezw łoczne­
go wysadzenia na ląd żołnierzy hiszpańskioh, 
k tórzy powrócili z pola wojny.

Następnie podążyły tłum y do portu, 
gdzie na widok, że żołnierze wysiadający 
na ląd są nadzwyczaj lioho ubrani, wzburze­
nie tłum ów przeciw  generałowi Toralowi 
jeszcze wzrosło. Generał udał się tymczasem 
na pokład okrętu  „Leon X III“ ale manife 
stanoi podążyli za nim ku okrętowi i prawie 
przez pół godziny obrzucali okręt kamienia 
mi. Dopiero wieozorem powiodło się przywró- 
oić porządek i spokój.

Cesarz Wilhelm o wywrotowcach. Ce­
sarz Wilhelm przybył onzgdaj do Prenzlen 
na m anew ry i pow itany został przez burmi­
strza. W odpowiedzi na mowę powitalną, ce­
sarz wyraził się między innemi, że czasy obe- 
one są poważne i rządy m uszą silnie w ystą­
pić przeoiw dążeniom przewrotowym, jak  
tego dowodzi przeklęty wypadek dni osta­
tnich. Obywatele powinni w tyoh usiłowa­
niach poprzeć cesarza i rząd.

Z brodnia czy p rzypadek?  Pomiędzy Zu- 
ozką a Czerń owoami znaleziono we czwartek 
rano na nasypie kolejowym nieprzytom ną ko­
bietę. k tóra miała ranę dużą w głowie. Na 
żywa się podobno Smereoka i je s t wdową po 
krawou. Co do tragioznego wypadkn istnieją 
dwa przypuszczenia : albo przejechał ją  pc 
ciąg, albo też wypadła z wagonu.

H akaty lc l poznańscy wytoczyli proces 
o obrazę polskiemu Dziennikowi Poznańskiemu 
za zdanie, że naw^t niem ieoka Posener Zei- 
tung przekonała się ostatecznie, iż zakaz zja­
zdu poznańskiego polskich lekarzy i przyro­
dników wywołany został sztucznie a zło­
śliwie.

P raw n icy  niem ieccy z Prur mają obe- 
onie zjazd w Poznania, p zyczem na bankiet 
dla nich wyznaczyło miasto 500 marek, wy­
kluczając zarazem  z biesiady Polaków i wo- 
góle katolików.

A narchiści berliń scy  urządzili onegdaj 
zgrom adzenie ludowe, Uczące około 300 u- 
czestników. D yskusya toczyła się przew ażnie 
nad carskim projektem  rozbrojenia i nad mo­
wą cesarza W ilhelma o prawie koalicyi ro­
botników. Sprawy zamordowania oesaizowej 
ElżL ety nie poruszono ani słowem.

In te rr le w  z L nechen im  miał korespon­
dent Wiener Journalu. Zawiązał się między 
dziennikarzem  a zbrodniarzem  w obecności 
sędziego śledczego Leohera następujący 
dyalog :

K orespondent: Jak  mogłeś pan w tak  
okrutny sposób zamordować bezbronną ko­
bietę, przez oały świat z powodu dobroci u- 
wielbianą?

Luccheni: I ja  jestem dobrym ozłowie- 
kiec,. Gdym miał pieniądze, w szystkie wyda­
wałem. ale jestem  anarchistą. Moim ideałem 
było zawsze w arstw ę społeozną pozbawioną 
serca trafić w serce. Cul osiągnąłem, a obo 
jętne mi, co św iat o tern sądzi.

— Więc spełnieniem  ideała nazywasz 
pan swój ozyn? W szak trzykro tn ie  objawiłeś 
tohórzostwo. Zamordowawszy bezbronną ko- 
b i-tę, próbowałeś umknąć. Zamordowałeś ją  
w Genewie, wiedząc, że tam nie ma kary 
śmieroi.

— Nie 'estem  tchórzem i nie boję się 
kary śmierci. W ystosowałem do Bundesratu 
lisfe z prośbą, by mnie sądzono w Lucernie, 
g izie istnieje kara śmieroi.

Sędzia śledczy Leoher ( przerywająo): Nie 
sztuka 1 W.ess:, ; e tó nie da s i W y k o n a  , że 
muszą cię sądzić w Genewie.

Laccheni śmieje się, wzruszając ramio­
nami.

— Czy pan naprawdę dlatego nienaw i­
dzisz ludzkość, że n ie miałeś legalnego 
ojoa?

— Gdybym naw et znał ojoa, zrobiłbym, 
oom zrobił. Była to moja misya. Mnsiałem ją  
spełnić.

— Sam pan niewierzysz w to oo mó­
wisz. Pańskie zachowanie się i wyglądanie 
przeczy temu.

— Aoh, oo mnie co obchodzi, za oo 
pan mnie uważasz : za anarohistę, czy zw y­
kłego ło tra i tchórza 1 Ja  cieszę się, ze zro­
biłem, co do mnie należało.

Sędzia śledczy : To samo pow tarza w 
przesłuchaniu.

— Czy wiesz pan, Luocheni, że uważano 
cię za Tryesteńozyka ?

— W Tryeśoie byłem, leoz nie jestem  
Tryesteńczykiem, urodziłem  się bowiem w Pa­
ryżu

- -  Praoowałeś pan w Trveście?
Lncoheni z cynicznym  uśm iechem : Nie, 

miałem tam całkiem co innego do czynienia.
— Czy nie wywarły na pana poniekąd 

naoiskn hasła irredenty?
Luccheni szorstko, m rucząc: Irredenta 

nio mnie nie obchodzi, jestem  anar chistą i 
basta 1 j

— Znałeś pan Oaseria? j
— Nie znałem go osobiście, lecz nie po- (

trzebowałem mieć w Caserin wzoru do tego, . 
oo uczyniłem. |

— Słyszałeś pan dziś w swej oeli głos !
dzwonów, które żegnały- p dską ofiarą w jej W iedeń 17 września. i
drodze powrotnej dę> ojczyzny. Czy dźwięki 1 n  » j  i. :
te nie poruszyły tweg. serca, nie tknęły su- ! C esarz zamianował ponownie dotych-,
m ienia? 'czasowe prezydyum izby panów.

Luccheni po raz pierwszy bez cyniczne- W iedeń 17 września. ‘
go uśmieohu: Tak, sJ/szałem  dzwony, ale mnie , W  Leoben gotowali anarchiści zamach

7 ina krÓlewiraa w,0Bkil®°’ przejeżdżającego
— Pan Wiesz bardzo dobrze, że je s t  to do Wiednia na pogrzeb, ale policya wczas

Watykan wręczył już reprezentantowi 
Rosyi odpow.cdź na zaproszenie do udzia­
łu w konferencyi pokojowej. Odpowiedź 
jest pod każdym względem przychylną.

Z wiekim hałasem zapowiadana mo­
wa, którą miał Faure wygłosić na zakoń­
czeniu manewrów, zawiodła chyba ocze­
kiwania. Z Genetinnes donoszą: Na wczo­
rajszą rewię wojsk, zamykającą manewry, 
przybył prezydent Faure z ks. Connaught 

liczną świtą. Z trybuny obaj przypatry­
wali się defiladzie, podczas której odegra­
ła się następująca scena: Defiladzie przy­
patrywał cię także socyalistyczny deputo­
wany Breton, który w chwili, gdy obok 
niego przechodził pluton ze sztandarem, 
nie zdjął kapelusza. Kilku dziennikarzy 
wezwało go, aby zdjął kapelusz, ale Bre­
ton odmówił Publiczność, oburzona, po­
częła go potrącać i wołając „precz z ży- 
dam ! precz z Dreyfussem! niech żyje 
a r m i a t a k  groźną przybrała postawę, iż 
Breton uważał za wskazane się wycofać. 
W południe rew*a się zakończyła, Faure 
i ks. Connaught udai. się do szkoły rolni­
czej, gdz; i prezydent dał śniadanie Pod­
czas śniadania jenerał dywizji Negrier, 
członek najwyższej rady wojenej, wychy­
lił kielich na cześć Faura. Faure odpo­
wiedział pięknym toastem na cześć armii, 
podnosząc, że jedność jej z ludem prowa­
dziła Francyę do zwycięstw i dozwoli ona 
Francyi spełnić jej misyę w świecie.

uwagę hr. Gołuchowsł iegc na napaści na 
Włochów, dokonywane w Austryi. Na to 
odpowiedział nr. Gołuchowski, że rząd. za 
inieyatywą samego cesarza wydał juŹ^ od­
powiednie ochronne zarządzenia.

Berlin 17 września.
Jacht „Hohenzollern*4, którym tsófcarz 

ma z W enecji wybrać się do Palestyny, 
już odpłynął z Kielu.

Petersburg; 17 września.
Stosunki Rosyi z Chinami znacznie 

się pogorszyły. Przed wyjazdem swoim 
na urlop miał hr. Murawiew wystosować 
notę do Chin, w której dymisję Lihung- 
czanga za akt nbprzyjaźny dla Rosyi u- 
waża.

T alon  17 września. 
Odszedł ztąd okręt nń Kretę.

D runo 17 września.
W Drunie wsi pod Nabresiną one­

gdaj około 200 Słowieńców zniszczyło 
szkołę włoską. Wczoraj przybył do wsi 
komisarz rządowy z kompanią juećhbty.

P aryż  17 wr/.eśnia
„Figaro" i „Matin" potwierdzają 

wiadomość, że w razie dymisyi jenerała 
Zurlindena, Brisson sam obejmie prowi­
zorycznie tekę wojny.

P aryż 17 września.
Wedle doniesienia „Ajencyi Havasa‘; 

z Argentyny, spór chileńsko-argentyński 
będzie w drodze angielskiego wyroku po­
lubownego zagodzony.

M adryt 17 września.
Rada gabinetowa zamianuje dz ś ko­

misarzy do rokowań pokojowych.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kle.iarz*.

Kroków d. 16 wrześ lia.
Z powodu święta żydowskiego ruch na dzisiejszym 

targu był ograniczony; pomimo to jednak i‘ .izględu 
nn słabsze sposobienie targów 7 grai 'eznyoh, tindeneya 
kn zwyżce była widoczną, leez na szio cen® n o zdołały 
się podnieść

Płacono pszenicę białą 8 90 do 9“20 ;ł ■ czer­
wona 8*75 do 9’00 zł., żółtą n. 8*75 do 9 - zł., żyto 
7-45 do 7 75 zł., jęczmień browaru- ti 60 do 7-.-i zł., 
na paszę 0*— do 0*— zł., owus o 5 70 dc 6 25 zł., 
owies d'.1 liewu 0-— do 0 — zł. Koniczyna czerw. — 10 
— zł., biał — do —. rzepak 11  21 i) 1W-), wyka od 
0-— do 0-— zł. bób 0-— 10 0 — «., kukuryłzs -V —
do 0-—. Wszystk* ■.< '00 kilogram iw. '■

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

F rayjeob a l4 Ag L f f o y t . i  >

Dnia 17 września
Hotel Żorza. Maryan i r. Blazowa~ z No ■ 

wos ółeb, Józef hr. Karwioki. .s Rosyi, J 5~.e:. 
Jabłonowski ż Zagwoździa, Leon Horodysk. z 
Tłusteńkiego, Emilowie Torosiowic;,e z "Bró­
dek, Józefowie Ohanowiozowie z Bestnabii, 
Leon hr. Ledoohowski z Matwijowic Antoni 
Malczewski z Zaleszozyk, Ludw 'ka Ml iesiÓłow- 
ska z Pielupoza.

Hotel Europejski. J. Znatoairowski t  kry­
nicy, J . Soblógi z Żółkwi, W. Sroozyński z 
Bolesława, M. Kozłowska z Lipy^r. B. L©ng- 
sohamp z Rumunii, J. Kobrzyński z Niewfatki, 
A K ottupajło z Warszawy, L. K o s trz y n  z 
W iednia.

Dnia 14 b, m. przybył do Tientsinu 
margr. Ito (japoński mąż stanu) i miał 
niebawem wyruszyć do Pekinu. Słychać, 
że chodzi o zawarcie chińsko-japońskiego 
traktatu zaczepno-odpornego; Ito ma wy­
badać, czy zdołają się Chiny podnieść 
tak, iżby pożytecznym sprzymierzeńcem 
stać się mogły.

Cesarz chiński studyuje reformy ja­
pońskie. Dyrektorowi kolei północnej k a ­
zał cesarz budować kolej z Pekinu na 
zachód, o którą się niedawno temu Rosya- 
nie starali.

N adesłane.
Zl tę rubrykę red*kevs nie od^łowiata).

Dr. L u d w ik  Zxon
otworzył kancelaryę adwokaok we Lwowie 

ul. Kościuszki 15.

arby facyatowe^r
dynków, wytrwałe na powietrze, *w

Anglo-egipska załoga Kassali 
szyła pod pułkownikiem Parsons 
daref, gdzie się znajduje ocalały 
silny oddział mahdzistów.

wyru- 
ku Ge- 
a dość

T s le o w  i tilifonam

powle- 
bu- 
A0

różnych wzorach, rozpuszczalne w wa­
pnie, równające się powłoce olejnej, kilo od 
16 et. wzwyż. Wzory i opis użyoi*. pRno 

i oplamię.
Carl Kropsteiner, Wleń III, BaapŁ 

120

Pierwsza nrzędownie kone. i przez miasto Wiedeń sub­
wencjonować. nu , .«chij iki

Szkoła rysuruów i malarstwa
fl. Strehbl w„ I m ag 8 a, Sti^taaahot.'

Najstarszy insty tu t ’ ■ /
Kurs dla p iń  i panjw. kurs -rzej1- w a.

Prospekta gratis. '

się o nim dowiedziała. Całej trasy kolejo­
wej w Styryi strzegli żandarmi. Dworce 
zamknięto dla publiczności, a pociągi to - ' 
warowe wstrzymano. Zamachu dokonać 
miał Karol Cayiglio z Yercelli i szewc 
TjLzzi z Reggio, który wyjechał naprzeciw 
kśięcia aż dc S. Yeith. Tam poznano go 
i uwieziono. >

czczy frazes anarchistyczny bez znaozenia i 
nic więcej.

Lncoheni wzruszając ram ionam i: Ja k  się 
panu podoba.

Nastała oisza — dodaje korespondent.
Nagle Luccheni awraoa się do sędziego, 

dobywając z kioszen. cygaro i py ta:
— Pozwolssa nń pan zapalić je , w przed­

pokoju pod opiebt_ żm darm a?
Sędzia daje swe przyzwolenie. Luooheni 

opuszcza pokój i pyta w przedpokoju g ło śno ,: . ■ 1©° łeński, przez który prze-
tonem prawie rozkazująoym : jechał książę po godzinie 5 był dla wszyst

— Hejże tam l daj mi pan zapałeczka, bo kico zamknięty, a gdy się tłum przed nim
ohoę zapalić cygaro. zebrany dowiedział o powodzie, wybuchły
-m- 14 b. m. hałaśliwe obiawy oburzenia. Cavig’ii nie

*  0 *  l » W  w ie c z ó r
straoił oały znaczny m ajątek w 60 r. ź. rena wczoraj do Wiednia.

i "Yiedeń 17 września. \
Ambasador włoski hr. Nigra zwrócił

S T O B T
0C2iłwszj od 90 ct. — kompletnie gotowe do zawieszenia p h i  Mrrii J -  C H R lM T O F A  W E  L »  0

u l i c a  J a b i o n o w e k i c h  9 .
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KSiĘ&ARIlA KATOLICKA

Ord WUD. U H )
w Krakowie, Rynek 30

otrcywsła i poleoa świeżo wydane

Kannia katechetyczne
o wierze katolickiej, obycza­
jach i środkach do zbawienia
A t sz y stk ie  n ie d z ie le  i  św ia ta  

w  o ią g n  2  la t  ro z ło żo n e  
opracował

ks. m  Swangidista Zollnor.
Pnekład i  niemieckiego. 

T om d w  8  w  8 -ce . C en a egzem pl. 
z łr . 6 ‘7 5 ,  p o o ztą  o  4 2  ot. w iąoej

bB O B N B  0GŁ08ZEN 1A
po 1 e t  od wyran.

KA SE i ^1 uno i  tamkami werthei
»oweki-ni da pieuiąd: i doknmenta

po itr. I -  4 5- 1 6-50, 8 - ,  1 2 - - .
Kasy gn.. • poleca Piotr Cb:. ° itov
•U  , handel Masny we Lwowie, pite Ea
pltainy 1 (ni n r  iw katedry).

J l f  0 (11*0  Mir Lwów, poleoa wszelkie * lha|ir«U »l f i t  icnta «m«y. 
“ “ “ i nuBOgrąjąoe. Cenniki bezpłatnie

JE S T  PO WYNAJĘCIA przyswoity po­
koik z wiktom. i usługą dla emeryto 

wanege ofloora wyiizej rangi. Miejsco­
w i sdrowa. Stosunki towarzyzkie przy

e aa. N. N. Poczta Podkamioń ab Bo 
ya poeto i itante. 85

PCT"ZEBNT JEST GOBZELNIK, po- 
aada zaraa do objęcia, pierwszeństwo 

mają obznajomieni z aparatom kolumno- 
(Panioha). Poiada dla żo

natogo kat lon Odpisy świadaetw
i sgłoaseala adresować: Zarząd dóbr Bor­
ki Mało o. p. Touste. Odpisy nieuwzglę- 
dni ono pozostaną baz odpowiedzi.

DOSZUKUJE SIĘ osoby biegłej w ję- 
■ *yka niomieokim i francaskim do
konworoaeyi. Zgłoszenia w Administracyi 
~ ' Narodaitj pod literami N. F.

nOKÓJ bardzo ładn] ca pterwizem pię- 
*  trze jezt do wynajęcia w willi przy 

a 11 cy Chrzanowskiej 6.
przy 

iadomośó tamie.

RONIĄ WIERZCHOWEGO gospodar­
skiego npod ekonoma, miary l i d o  15, 

pomknie Zana lóbr w Odnowie, poczta 
tnlikóilików. 16

B u l i o n
iw M y, parą gotowany, przewyborny, 
zniłonTen 
oho jea z
aniżeńye^Mńaek ałr." 5-—, 6*—, 7*50; Da

twa p* 10 zff.
s drobin i dzikiego ptac 
lo. — Łapezyn Brzażany

W majątku Okno, poczta, itaoya tele 
(Tafle* na i Jfś ejowa Grzymałów w Gali- 
aji są na opnodai po niskich cenach

Vmy m yśliwskie

p
Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów 

s p e o y a l n a

ASTA DO UST PDBITAS
Austro-węgierskl pntent. — Medal wystawy świat.: I 

Londyn 1862, Paryż 1878. I
D r Ó .  M .  F A B E R A . 1
przybocznego lekarza śp. cesarza Maksymiliana I. etc. 
G łó w n y  sk ład: W ie n ,  I. B a n e r n m a r k t  3 .

Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryaeh. 2743
Tamże również do nabycia : o . 1 k . n p r z .  E u o a ly p tu s  e s e n o y a  do  n a t  D r. C. M. Fabera .

FABRYKA k a p e l u s z y
p o d  f i r m ą

A N T O N I  K A F K A
(przedtem A. Kożeloużek) we .Lwowie, ul. 
Halicka 1. (obok katedry ■ poleca .  Kape- 
lasze i cylli rv własnego wyrobu w naj­
modniejszych kolorach i fasonach po naj- 

cenach. Kapelusze cy­
lindry z fabryki P. C.Habiga w Wiedniu, 

tlusze w rozmaitych kolokapelusze w rozmaitych kolorach po a zł. 
zaś cylindry eałkiem lekkie po 9 złr. Ka­
pelusze „Lodenu z fabryki A. Piehlera w 
Graou, oraz < ihapean-Claque atłasowa po 
5, 7 i 8 złr. Utrzymuje także wielki wy­

bór ezapek i czapeozok.
Cernini ilustrowane na żądanie.

W o d a  księżniczek
Augusta Renarda w Paryżu 2836

Powyższa sławna woda do lycia przy 
wraca młodzieńczą świeżość skórze, zwła­
szcza na twai r , szyi i rękach, czym ią 
niezmiernie del katną i praw. inieżao 
białą, działa ehłoJząco i od rieżająoo, jak 
żaden inny podobr” środek. Skutkuje prze­
ciwko wyrzutom skórnym, piegom i zmar­
szczkom i utrzymuje płeć r pożądanym 
stanie nawet w najpóźniejszej staro. 1. 

Cena daszki z przepisem użyoia 84 ct.

f f  £% francuski z najsławni j-
A fla łtU  szych firm, równie:.

Copau ans r. Berger r o li & Coip.
po złr. 2 i 2*50 flaszka 

poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynka 1. 42.

Mydło księiniozek
z powodu swojej JSgodn >ści dzii i zdu­
miewająco skutecznie nawet na najbardziej 
delikatną skórę i kosztuje wraz z przepi­
sem użycia 36 ct. za sztukę. — Obydwa te
znakomite przetwory są do nabycia tylko 
w aptece P. Mikolascha we Lwowie.

sttuS i nowe sprr.e- 
dajt taj taniej

Emil Weiner
W1KJ 

L 8alstherga»e

Isflrtso, prawdziwe irlandzkie, Setery czy 
s t | kri f  Betreriery, ora* ]aaślkl I eh<0-
tjf w tóśnym wieku. Na łaakawe sgłosse- 
U a bliżesyeh wyjaśnień udzieli Dyrekcje 
dóbr. 3080

Instytut wychowawczo- 
naukswy dla chłopców

"‘uurger w MMIlug k. Wledsla
Nm . sdlsntrasso 4 2 , p od kierunkiem 
deówiet zonege i nsdolinienego profe- 

—ra. Prospekty rozsyła Dyrekcja.

C e 3 n . r 3 . 1 3 s ;
Sn*w I krzewów owocowych, drzew 

i krzewów ozdobnych i roślin 
wjsyła darmo i opłatnie

B  I K L A N S K I  
Zarząd ugruilów Olszi )wór. poczta sta- 

eyą Kr-kiw. 73

100 do 300 złr. miesięcznie |
mogą zarobić osoby każdego stanu w a losoby każdego 
weżyetkloh mlelsoawaśolach rzetelnie i

kładkipewnie bez wkładki kapitału i yzyl 
przez rozprzedał prawnie dozwo-csyeh 
Josów i papierów stwowych. gło­
szenia przyjmuje Ladwłg Oasterroloher, 

VIII. Deutsehgasse 8, Budapoet. j
Wezwanie!

W ła d . R o o ss , zgłoś się Pan 
n a ty c h m ia s t,

L u d . B rillm a ye r , Smichow.

JOZEF 5CBDSTEK

B E R N E Ń S K IE

SUKNO
materye wełniane

także resztki.
Najtańsze najlepsze . 
źrodło zakupna wprost znakomitych

bardzo gnstowne

fabrykatów. Proszę zażądać bogato za­
opatrzonej kolekcyi jesiennych i zimo- 
..ych matery', Palmerston, Kamgarn, 
Szewiot i najlepsze loden etc. z główn. 
składu c. k. . prz. fabryki sukna i ma- 

tsryj wełnianych
I d o r iz  S c n w a r z

Zwlttaa (Brtlnn).
O dsela  s ię  w n a jm n ie jszy ch  i lo śc ia c h . W zory  f ra n ­
co. W y sy łk i za  p o b ran iem  po cz t T ysięce u z n a ń .

s ię  zam ów ień  , u p rasza  
2593

W zory , n a  k tó re  n ie ro b i s ię  zam ów ień  
lesłaO .s ię  ode;

Dr.
na żołądek

“ • I

r r

1 I U

z apteki B. FRAGNERA w Pradze
d o m o w a  

# • -

jest od przeszło Jat 30 >nanym środkiem 
domowym, lekko rozwalniającym i pobu­
dzającym apetyt. Trawienie wzmacnia, 
a przy ciągiem używaniu stale regulnje.

Duża flaszka I złr ma, a 50 ct. 
pocztą 20 c więcej.

rzestrega.

jest, oawnym, najpierw w Pradze uży­
wanym środkiem domowym , który u- 
trzymuje rany w czystości, ochrania od 
zapaleń, bole koi i działa chłodząco.

W dawkach po 35 ct. I 25 ct.
Pocztą o 6 ct. więcej.

Wszystkie
czesci opakowania za­
opatrzone są tu uwido - 
cznioną marką oebron. 
SKlad g łó w n y  t

Apteka B. Fragnera „zum schwarzen Adler “
P rag :, K lc ln a e l te ,  Ecke d. Spornergasse. 2410

Codzienna wysyłka S k ład y  we w szy stk ich  a te ch  A u s tro -W ę g ie r . W e Lw owie w zn a cz n . a p te k a c h .

Najlepsze czerniło na M e c ie !
Kto chce mieć bar­
d/o czarni obuwie, 
świecące i trwałe,

niechaj kupuje
Fernolendfa

c z e r n i M  obuwia
i dla obuwia jasne­

go tylko 
Fernolendfa

' Greme barwy skórzanej.
£ Wszędzie do uabye a.
|  o, k. uprz. Fabiyka
5 zritiou * r. 1832.CL
» Skład główny :

Wien, I., Schulerstr. 21.

K r o p l e  d o  z ę b ó w
dawniej Llton zwane) uśmierzają natych 
miast ból zębów. Flakon 4C i 60 c We 
Lwowie w aptece P. Mikolascha, w Stry­
ju w aptece J. Drągowskiego. 13«5

Piece do ogrzewania
największy wybór, od najbardziej prostych do najwspanialszych. Powszechnie 

znane z sumiennego i dokładnego wykonania.

Dla mieszkań prywatnych, biur itp.
Piece do regulowania i napełniania z póry i z pod 

spodu, postępowanie bardzo proste, miejsce przystępne 
łatwe do utrzymania w porządku, nie daje złego zapachu 
przy używmiu węgli, łatwa zapalność przy użyciu węgli

Patentowane piece Austrya ztrw i łem palowiskiem, 
najtańszy sposób ogrzewania zwykłemi węglami , bardz 
długotiwały jpał, Jągle równa temperatura.

Piece Or i on  , długo gę p a lą , zastępują kominki, 
dla zwykłych węgli. Są też najwspanialszem, poreeiano- 
wem i emaliowanem wykonaniem.

kawiarńDla sal, re8tauracyj, Kawiarń z równo- 
czesnem ogrzewaniem więcej ubikacyj.

Pioce kaflowe P h a r u s .  Dla czystego pojedynczego 
ogrzewania. Najlepszy i nzjwygodniejszy system. Samo- 
czynne usuwanie popiołu , a przy jedno lub dwurazowem 
nakładaniu dziennie, palą się całymi miesiącami, zużywa- 
waj»<3 minimalną ilość materyału palnego, z emaliowa­
nym żelaznym płaszczem, bardzo eleganckie i nieskończe 
nie trwałe. Nie podlegają uszkodzeniu, jeayne dla restau 

racyj i kawiarń. Używać do nich można każdego matery»łu opałowego.
Z la ij sfall z kafloweml płcszczaml rozmaite piece do napełniania 

w rozlicznych kolorach.
D la  s s k ó ł  i  z a k ła d ó w

Piece z lanej stall do regulowania z gładkiemi i rowkowanemi płaszczami
blaszanemu r.

Pirce z nicustannem palow<skiem z płaszczami blaszane" ! i przyrządem do 
wentylaeyi, dla zwykłego węgla , wielka ulga dla doglądających palowiska. 
Piece z regulatorem wszelkich wielkości i do wszelakich celów. Kaloryfery 

piece do palenia drzewem. — Cenniki ilustiowane g.atis i franco.

Rudolf Geburtk,
c. i k . nadw. m aszynista

W ie n ,  7. B e z i r k ,  K a ig e r g tr a s s e  N r. 7 \.

3046
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Yiłączny siład i gracewn a
kołder i materaców

we Lwowie 
ulloa Kopernika 1. 5.

SZKOŁA TECHNICZNA
Frankanbauson pod

OwImiIo hudowaloza
rohót ziemnych 
budowy kolei 

Ptotr Ing. polerowania
Nowa aprossełona metoda nauki.

Efttmla keńt iwy ważay a władz p 
Zimowy kurs od 8 listopada.

wstępuj od 10. paida.
Prugrtmy darmo.

Ponieważ w wieln sklepach sprzedają 
kołdry i materace jako moje wyroby, o- 
świadez&m, że tu w© Lwowie nio robię 
_ żadnfgo obcego sklepu, lecz sprzeda­
ję własnego „yrobu kołdry i materace 
tylko n t.ebie we własnym sklepie przy 
ul. Kopernika 1. 6. Koł< jj  duże i na ow- 
esej wołnie od złr. 3-bu w każdej cenie 
do złr 14-—. Kołlry atłasowe jedwabue 
duże i na wełnie owczej od złr. 10 50 po­
cząwszy. Materac* ciys ) wło«ianne od 
ifl 12-50 w każdej cenie do złr. 30-— 
P .dnsiki włosienne i a piorza, przoscie- 
radła, poszewki i t. d. Kto więc na zimę 
potrzebuje dobrą , ciepłą kołdrę lub ma­
terac, otrzyma takowe najtaniej wprost
w mojej pracowni we Lwowie^ ulica Ko­
pera1 . 1. 6, pod firma Józef Sehuster.

(Lwów, Biuro lmpreia.) SOS®

GRAND HOTEL NATIONAL - W T i e d e l i  
II., Taborstrasse 18.

Od dawna znany, hotel familijny, nowo u-iądzony. 200 pokoi od złr. 1- — 
wyśsj wraz z serwisem i  światłem. Kąpiele, telegraf i telefon w domn. Najlepsze 
pałaó uto dla zwledzającyoh jabilouszową wystawę. Ceny wealo nlo hędą podwyi- 

Dworoo kolejowe, parowce i stacya wylądowania w pobliżn. Tramwaj konnym
smńibnł a domn we wszystkich kiornnkaeh. Znakomita rostaaraoya.

Wiada osobowa. F. M. Mayer, właściciel.

ISekerinara W ino „Condnrango11
I drwr się z wybornym skutkiem przeciw brakowi apetytu, oierplenioin 

i embleala żołądka. katano żołądkowym I kurczach żołądkowych
8ohorlnff’i  Gr&ne Apotheke, Berlin, N.

We Lwowie w aptekach P. Mikolascha i A Skiiipińskiego
I

L I N O L E U M 3039

la IV, mai. grubo, w jednym kolorzo złr. 2-25, deseniowane złr. 2-55 za metr □  
E n l #  . . .  .  - l;70, .  .  J M  - -

Bajtfwahao*pokry"eio posadzki na eałe pokoje, także jako ohodniki, dywaniki przed
umywalnie i dnże dywany

Fó C. Ctllmann’s Nachfolger A. Reichle, Wien, i. Kolowratring 3.

Towarzystwo wzajenniogo krodytu
taryettrowme t  ogrametoną porfką 

we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14

t R Y i i i o  i H  i i  l i i p c z l i
oprooentowująo takowe po

s

7506

LI O l 
«  O

Caccur vtj/nf f i o u h m

W s z y s c y  z n a w c y  k ak ao  przypisu ją  mu p ierw szeń ­
s tw o  z p ow od u  j f g o  dobroci I w y b orn eg o  smaku-

W i e l k a  l i c y t a c y a  k o n i
we Lwowie. 3055

Począwszy od 27 września 1898 trw ać będzie przez kilka dni sprze­
daż około 450 wybrakowanych koni wierzchowych i pociągowych na pla­
cu M isyonarskim we Lwowie.

Początek każdego dnia o godzinie 8 rano.
Ci, co zakupuja konie bedą obowiązani zapłacie też stempel wedle 

skali III.

1
G. i l  t a i s y a  administracyjna im n  trem  Nr, 11

■  «  ■

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy-
%
%

drukowany jest o r z e ł  i firma A .D o li.
K o lia  p roszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho

żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukcyi. "zIjJ robom
F a łszy w e  w y ro b y  będą sądow nie ś c i g a n e . ___

O ena la p la o z ą to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  pudełka. 1 a łr . w a lu ty  auetr.

:•

<
>

francuska i sol
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrsona jost m ką ochronną A. Molia i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.

Wódka francuska 1 sól MoUa jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 eentów.

N  Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.

mowâ
 Uprasza się P. T. Publicznośoi wyraźnie żądać preparatów MOLL A i te tylko przyj 
ire opatrzone są marką ochronną 1374i podpisem.

SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiaer apt. Z. Bncker apt.; St. Markiewicz, Musiałowiez & Janik.

• ; ^ . v j v a w . w . v . \ w - v . w . v . v . v . w . v . “ .

Z powodu naśladownictw uważać się powinno dokładnie na nazwisko R-osa Schaffer.
Jedynie prawdziwe z ta k ą  zar. 

marsą ochronną. Piękność jest bogactwem! 
Piękność jest potęgą!

by l<n najwyższy skarb i|r]]jg
osiągnąć, jest dotąd jedy- 
ny śroiek piękności przez Bi 
dostaw czyni dworu król.-serb., Wien, I., Graben 14 A, 
wynaleziony i przez nią samą ze skutkiem używany.

Poudre Ravissantedla kaidej ‘ Pań’która go kiedykol­
wiek używała jest nieodzownym, nadaje cerze lśnią­
cej bisłośei i ukrywa pod swoją prześliczną powłoką 
najbardziej widoczne nieczystości skóry, wygładza 
blizny z ospy, zmarszczki i fałdy, ściąga pory roz­
szerzone skutkiem używania złych bielideł i nadaje 
każdej kobiecej twaizy l niąoą, młodzieńczą świe­
żość. Jest to jedyny puder, po którego użyciu mo­
żna się myć bez uszkodzenia tego senzaoyjnego 

P r a w n i *  * a s t r z « ż o n « .  działania. Cena 1 pudełka z łr. 2-50 i z łr .  1 51.
f r A m P  F 9 V i Q Q S I l f p  Odmładza o lat dziesiątki, utrzymuje skórę gładką 
U l  t ś l l lC  I d Y i a o a l l l C  i elastyczną, a na wieczory powinna go każda z pań 
używać. Cena za Jedną cegiełkę 1 z łr .  50 ct.
F f i l l  r p  U f ę  c a n to  zaP°^ie6a obwiśnięciu skóry, wzmacniają i jest najzaa- 
t o l ł  I O  w iO r^ d l l lC  komitsrym pewnym w skutku środkiem toaletowem. 
Cena za 1 flaszkę 2 z łr  50 ct. --  C rem , w o d a  i p ud er były na wystawach 
pa<-ygi(iej i londyńskiej międzynarodowej w r. 1897 premiowane wielkimi złotymi 
medalami. — Za nadzwyczajne skutki moich środków toaletowych daję całkowitą 
gwaraueyę. Niezliczone listy pochwalne z najwyższych kół towarzysKich są di dys- 
pozyei i tylko dyskreoya nie pozwala je ogłaszać. 2524
Główny s k ła d :  R o a a  S o h a l  ( T o r , I .  G ł r a b e n  1 4 ,  W  l o n .

^ y je c h ći  i *

■  Janicka
Mary«ekt

Abbazia.
Pensyonat E xquis\t0 (najpierszorządniej- 
szy). W illa  M ascagni. NajpięKniejaze po 
łożenie, nad brzegiem morza. M ieszkanie 
i całe utrzymanie 5 zł. dziennie i w yżej.

Gały rok otwarty. 3064

RONCEGNO
najsilniejsze naturalne wody mineralne zawmjp arsen i żelazo

zalecane przez najpierw sze powagi lekarsk ie  p r z y :

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, 
kobiecych, malaryi etc 2997

P ic i e  w odLy t — v  a. przez cały rok.
Do’nabyeia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

Linie H o l a n d y a - A i n e r y k a *
Przewóz Jedno lub  dwnrazowy tygodniowo 2913

z Rotterdamu do Now. Yorku.
Biuro dla kajut: W ien, I .  K olow ratring 9. 

Biuro dla pokładu : Wien , IV., W eyrlngergasse 7 A.
Kajnta I. klasy : Kajuta II. klasy:

od 1. k w ie tn ia  do 31. p a ź d z . M rk . 290— 400*) od 1. s ie rp n ia  do 15. p a ź d z ie rn ik a  M rk. 200
od 1, l is to p a d a  do 31. m arca  M rk . 230—820 od  16, p a ź d z ie rn ik a  do 81. l ip c a  M rk. 1&0

*) Zależne od położenia i wielkości kajuty o t b z  chyżości i eieganoyi parowca.

Przez wynalazcę prof. Dra OHeidlngera wyłącznie upoważniona fabryka

P I E C Ó W  M E I D I N G E I t O W S K I C E
H. H E IM , &  c. i i nadw. dostawca 

w W iedniu — D obliug, ™  w Wiedniu, I. Kolmarkt 7,
■ w  P u d a p e s z c i e ,  T ł i o n e t ł i o f .

Patenty we w szystkich  państwach. Pierwszem i nagrodami odzna­
czona na wszystkich wystawaoh.

n ie  i
Dla mieszkań, szkół, biur itd. całkiem skromne i gustowne. Do­
wolna długość palenia przy opalaniu koksem, do 24 godzin trwa 

paliwo przy opalaniu węg.ami kamieunemi.
Opalanie kilku pokoi tylko jednym piecem.

PUCE U ID IR6IB0WSKII
Ostrzegamy przed naśladowuniami MEIDINGER-OFEN
powołując się na nasz znak ochron- JL&u  u  -  . .  .  ^
ny lany w środku drzwi od pieca. fiC* M t  I IVl

MEIDIN&ERA PIEGE „HESTIA”
Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużl

K O M IN K I  trawiące dym.
Kominy zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwrnia palenia 

Stosowne na k^żie paliwo.
K A L O R Y F E R Y

trawiące dym.
Centralne opalania  

wszelkich systemów. 
Suszarnie na cele przemysłowe i gospodarczo - rolnicze.

P rospek ta  i cenniki darmo i op ła tn ie .

:x  k :
l O  m e d a l i  z a s i ą g i .

7 C \
X

WŁ 1H M A T 0W I C Z
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie

F fiU I lilH  GKYLOH
do wyniszczenia moli z za­
rodkami w sukniach, tatrach 

i meblach.
Flakon 60 centów.

Zi ó f ka  a n t i mo lowe
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 ct.
Papier ant*, molowy

ochrania od moli fu tra , su­
knie, portyery, firanki, meble. 

Sztuka 3 ct.

wytraw a szwaby, karakony, 
s tonog i, świerszcze, szczy- 
pawki, karaluchy, prusaki itp. 

Flakon 40 ct.
M IK O T O N

niezawodny środek do wytę­
pienia pluskiew. Flakon 50.

P ro sze k  perski
do wygubienia pcheł itp. o- 
wadów. Paczka 5 t t . ,  10 et. 

Flakon 20 ct., 30 ct.
We Lwowie przy ulicy Kopernika L 3 i przy ulicy Halic­
kiej 1. 11; w Krakowie Sukiennice 1. 2 0 ; w Przemyśla 

ul. Franciszkańska 24; w Czerniowcach Eyneb 1. 2. _

— —  S d

J ,  F riedrich  4 A . I t a c o c k  Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeh domowych. Karbolmeum, Ter, Tektury do
■ — ■ pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.Lwów, n i 1- obok cukierni Wgo Grossa

f f j d a a c s  i  odpow iedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .


